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Zima
O Lfeciją  nam na Boże Narodzenie odwilż 

z tej racji, że „Barbarka była  po lodzie". Nie- 
w.elka to pociecha wobec tego, że na ooczątku 
grudnia mamy 2 0 -stopniowe mrozy, rzecz v\ 
naszym mieszanym klimacie niezwykła.

P rzy  tej tzw pogodzie mamy w całym kraju 
dziesiątki tysięcy rodzin nie tylko bez pracy i 
zarobku, ale tysiące bez dachu nad głową. 
Czytamy przecież, że w W arszaw ie mnóstwo 
rodzin „mieszka" pod golem nie Dem albo na 
klatkach schodowych. W  innych większycn 
miastach z pewnością kie jest lepie, — znamy 
i w Krakcwie takie wypadki z opowiadań lu
dzi, którzy przychodzą do nas żalić s.ę.

Poza pociecną, że na koniec grudnia będzie 
lepiej, mamy i drugą: przygotowuje się na lato 
akcję Duaowianą Rząd ma wyznaczyć na ten 
cel środki z funduszu inwestycyjnego; także 
fundusz pracy poświęci coś tej a k c j i  A tym
czasem ? Tym czasem  bezdomni będą marznąć, 

. także bezrobotni zakosztują tej przyjemności, 
nie mogąc kupić węgla.

„AKcja społeczna" w tym roku opóźrrła się, 
może z powudu zajęcia się „miarodajnych sfer" 
wyborami. Miejsce tej bądź co bądź ogólnej 
akcji zajmuje narazie akcja dobroczynna, Któ
ra nawet przy najlepszych chęciach nie jest 
w stanie ani w części złagodzić panującą nę
dzę. Jest  zresztą wątpliwe, czy wyniszczone 
kryzysem  społeczeństwo jest w stanie dostar
czyć  środków na szeroKo zakrojoną akcję. 
W  lecie nic nie zrobiono, teraz zima w szyst
kich zaskoczyła.

L i s t
Iow. ficntięcf̂ ciG

Prasie  „kurierkowej" ubył w walce w ybor
czej o krakow ską Radę miejską jeden „argu
m ent", którym posługiwała się dla „zmiażdże
nia" socjalistów. Co to było dla tej prasy za 
„zdrowe ża rc ie " ;  by ły  minister socjalistyczny, 
byty prezydent największego w Kraju centrum 
przemysłowego, człowiek, któremu i przeciw
nicy przyznają uczciwość i zdolność —  ten 
wybitny działacz socjalistyczny ..przeszedł 
do sanacji" , a temsamem „potępił P P S "  — tak 
czytaliśmy dzień w dzień, tak starano się zr ie- 
chęcić te masy, które w Krakowie stale glo
sują na listę socjalistyczną.

Co właściwie się stało, że ta prasa mogła 
■posługiwać się nazwiskiem tow. Ziemięckiego, 
jago szyldem dla pokrycia całej nicości haseł 
„bloku gospodarczego"? Oto tow Ziemięćkl 
zmuszony pracować, aby żyć, przyjął stanowi
sko — jak pisze, niekierownicze —  w jeanym 
z monopolów państwowych. T ę  chęć, ten mus 
pracowania na żvcie tłumaczono jako „odstęp- 
srwo", ba —  jako „potępienie" P P S .  Niebora
cy , którym  tak kazano pisać, nie wiedzą natu
ralnie, że socjaliści są nietylko zwolennikami 
monopolów państwowych już istniejących, ale 
ł propagatorami monooołu państwowego na ca
ły  szereg innych koniecznych artykułu ,v. z 
czego wynika, że praca socjalisty w monopolu

O ratunek dla dzieci bezrobotnych
Ziy grudzień, sWioStuu zimy, powitał nas w 

b iałej '■zacie i lodowym uścisku. To nagle po ja
wienie się zimy jest iraged a m iljonow  bezrobot
nych, pozbawionych \\sze'kiej pomocy dora/nej i 
skazanych na powolną śm ie-ć głodową. Pomoc 
doraźna dla bezrobotnych wc Lwowie właściwie 

J nie istnieje. Gdzie jest glos sumienia, gdzie jest 
i ów przysłówiowy popęd w kierunku niesień,a po- 

m<Fv bliźniemu. Cala reklam owana „opieka rzą
du" n :n; jest nawet niedcUateczną i ginie w mo
rzu nędzy. A lymczaseir. w duszach „ofiar ustro
ju "  rośnie rozpacz potęgowana głodem i zimnem, 
potęgowana niepewnością ju tra  i utratą dachu 

! nad głową, gdyz juz i ustawa o ochronie lokato
rów przestała bronić bezrobotnych. Musimy u- 
przytommć sobie, że tragedia bezrobotnych, to 
tragedja m iljonów  dzieci przyszłych obywateli.

Nie hum anitaryzm  i pobożna lilan lrop ja  winna 
być bodźcem pomocy bezrobotnym, ale w yracho
wany m atem atyczny interes społeczny — przy
szłość narodu. Jesteśm y wprawdzie św iadknnr 
gdy „ważniejszym " problemem jest, — zdaniem 
niektórych, —  np. budowa reprezentacyjnych, 
schodów m armurowych na ratuszu, gdy nie czy
nom, ale frazesem zwalcza się konsekwencje bez

robocia. —  Nie możemy cię temu stanowi dziwić. 
Każdy zna papierowy ouczną „pomoc", kończącą 
się na projektach, czegóż więc v ym agać od tudzi, 
którzy tylke m ają  w ypełniać rozkazy:

Zresztą „pomazańcom" może się zdawać, że, 
przywdziawszy maskę gazową i rozszerzywszy 
władzę policjanta od uniwersytetu po urny wy 
borcze bedą zawsze bezpieczni 

In icjatyw a ak cji pomocy dzieciom bezioDOtnyrh 
spada na zubożałe społeczeństwo. W  im ieniu spo
łeczeństwa, które poznawiono głosu ptzez swych 
przedstawicieli w parlam encie, domagamy się na- 
tyctim iaslow ej pomocy zc strony iządu i w kd z 
samorządowych,

Nie litość, czy sentym ent, lecz obowiązki wzglę
dem całego społeczeństwa, a nie gars'k i w ybra
nych. Każdy grosz wydany na ak cję  pomocy bez
robotnym to ocalenie młodego pokolenia.

Dziecko w każdym narodzie było piztdmioieir-
poważnej tro sk i u nas jest inaczej.

Nie maski gazowe, ale opieka nad dzieckiem, 
aby z niego nie wyrósł element szkodliwy i bez
użyteczny, d aje gw arancję naszego niezależnego 
bytu politycznego. Bezrobotny opiekun.

i i  p r o c k i  l p .:c l l i | a K t i  p o ls ftie j
ż a r a i ś i a  d o  260  z ł o t y c h  m i e s i ę c z n i e

Główny urząd statystyczny  dokonał oblicze
nia aronków pracow ników  um ysłow ych, dzie
ląc je  według grup zarobkow ych, wieku oraz 
pici pracow nika. S ą  to obliczenia tak  ciekaw e 
i tak dosadnie m atu jące nędzę ogółu pracow ni
ków um ysłow ych, żn w arto się z niem i zapo
znać.

Przedew szystkiem  widzim y więc, że poniżej 
120 złotych m iesięcznie zarabia  9,3 nroc. pra 
równików um ysłow ych. Są  to zarobili głodowe 
i tak ie  zarobki otrzym uje dziesiąta część naszej 
in te lig en c ji, zatrudnionej w biurach , handlu, 
przem yśle ltp. Od 120 do 180 złotych m iesięcz
nie wynoszą zarobki 13,2 procent ogółu pracow 
niczego. Od 180 do 200 złotych m iesięcznie za
rab ia  20,4 proc. ogółu pracowników um ysło
wych.

Gdy zsum ujem y te ilo -c i to okaże się, iż 42,9 
proc, pracow ników  um ysłow ych w P olsce zara
bia poniżej 200 złotych m iesięcznie.

T ak  się przedstaw ia nędza naszej in telig en 
c ji.

Je ś li p rzy jąć, że przeciętna rodzina sk ład a się 
z czterech osób, które u trzym u ją się z pracy za 
robkow ej głowy rodziny, to zobaczym y, iż na 
utrzym anie, u branie, w ykształcenie i w szystkie

potrzeby ku ltu ralne u blisko połowy naszej pra
cu ją ce j in te lig en c ji wypada na osobę od 30 do 
05 złoty ch m iesięcznie.

W  tych g ran icach  ułożone budżety domowe 
rodzin in telig en ckich  m uszą być z natu ry  rze
czy budżetam i głodowem i. Obliczmy, ja k ie  ta
kie kom orne, podatki, m ieszkaniow y, dochodo
wy, potrącen ia  na św iadczenia socja lne , a  sum a, 
k tóra  pozostanie na sam o wyżyw ienie, zm niej
szy się jeszcze niepom iernie. A o zaspokojeniu  
ja k ich  tak ich  potrzeb k u ltu raln y ch  mowy już 
być nie może.

K rótko m ów iąc —  połowa naszej in te lig en c ji 
bieduje.

Inteligentów  zarab ia jących  od 230 do 360 zło
tych m iesięcznie je s t  11,6 proc., a  zarab ia jących  
ód 360 do 480 złotych — 20,4 proc.

Zarobki od 480 do 640 złotych m iesięcznie ma 
tylko 10,3 proc. ogótu inteligentów , a  ponah 64u 
złotych zarabia 14,8 proc.

W  tych W arunkach sm utnie nrzedstaw ia się 
przyszłość naszej in te lig en c ji. Nie posiada ona 
dostatecznych środków na kształcen ie swych 
dzieci, nie posiada też odpowiednich zarobków, 
aby te przyszłe poKOienia dostatecznie odży
wiać

nie jest „odstępstw em " od partji, a tern mniej 
„DOtęrieniem" jednej z zasad polityki partyj
nej, jaką P P S  up-aw ia od początku naszej nie-  
podległcści.

Gdyby tak oójść za „logiką" prasy, która 
w yzyskiw ała dla celów wyborczych rzecz dla 
każdego świadomego socjalisty tak prostą, jak 
praca w instytucji objętej naszym programem: 
w instytucji monooolcwej, możnaby bardzo 
wielu pracowników na tym odcinku guspodar- 
ki państwowej posądzić o „odstęostwo", o 
sprzeniewierzenie się długoletnim swym idea
łom. W  wypadku jednak tow. Ziemięckiego 
chodziło o specjalny kąsek : nie mogąc wobec 
istniejących a częściowo ogłoszonych doku
mentów po-deiść do gospodarki socia-losh/Cztiej 
w Łodzi, którą tow. Ziemięoki firmował, pró
bow ało się innego cnw ytu : trofić w p a r fę  — 

, chwilowo ma gruncie krakowskim —  w posta

ci szerszej, w postaci wybitnego Je] członka, 
który „przeszedł do obozu marszałka Piłsud
skiego". Nie udała się sztuczka. Tow . Z.emięc- 
ki z własnej inicjatywy, dowiedziawszy się z 
pism o wyzyskaniu jego nazwiska dfla celów 
w yborczych sanacji, Dostawił sprawę jasno: 
był, jest i pozostaje wiernym członkiem P P S ,  
uważa sobie za zaszczyt stać w pierwszych 
jej szeregach i nie myśli robić sanacji te j sa
tysfakcji, aby go mogła znliczyć do „swoich** 
z Dod znaku B B S  czy ZZZ.

Dla nas list tow. Ziemięckiego zamyka ten 
smutny rozdział deprawacji partji i prasy, któ
ra —  nie ma w tern żadnej tajemnicy —  prosła 
i żyje z naszych odpadków...
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Myśli o zemście
Z listów Jerzego Scre’a 

Oj H. Laga, Jula Wyd. M 
1933)

,„„W ZEMŚCIE, ja k  w zw ierciadle, 
od b ija ją  się zarówno w ielkość i ma- 
lość duszy ludzkiej. Gdy N apoleon I 
skazał C haieaubrianda na wygnanie 
z Paryża, zatroszczył się jednocześ
nie o to, by PANI C hateaubnand nie 
zbyw ało na niczem. T alleyrand nie 
mógł nigdy zrozumieć takiego postęp
ku; —  nasz rybak z K orsyki  —  ma- 
wiat do Podchego  —  nie umie się 
m ścić) o T alleyrandzie napisano, t e  
nie wierzy on w cale w szlachetność  
człow ieka, bo... zbyt dok ładn ie zna 
siebie samego. Serce lw a jest księgą  
zam kniętą dla św iadom ości szakala...

* **
...Napoleon U l mścił się już ina

czej... zacięcie, z irytacją, zapobie
gliwie, kąsa jąc  znienacka, bez on- 
sekw encji i bez rozmachu, bez okru
cieństwa, mnóstwem drobnych szykan  
raczej, niż iednym potężnym  uderze
niem. Tysiączne ukłucia szp ilek są 
czyły  krew  krop la  po kropli z żył po
walonego przeciw niku; nie było cio
sów ; ministrowie N apoleona I I I  wo
leli ciosów untkać...

* *»
...Inaczej jeszcze wyglądała zem 

sta MIESZCZANIN A FRANCU
SKIEGO  po k lęsce  komuny pary
skiej. P rzejrzy j, drogi przyjacielu , 
dokum enty tam tej epoki. W tedy o- 
cenisz słusznosć mego poglądu, ze 
dzieje  nie znają innego przykładu ta
k ie j tchórzliw ej, obrzydliw e] MAŁO
ŚCI, ja k  zem sta mieszczanina, zwy
cięskiego na krótką chwilę.

Ten mieszczanin zw ycięski nie za
spokoił swego strachu przez to, i e  za
m knął ojców  i synów w w ięzieniach, 
że posła ł ich na wygnanie. E ęd zie  ści
gał zaciekle, z nienawiścią bedzie  ści-
0 Ol tp N Y  i MATKI,  bedzie odbierał 
ludziom, którzy sa najołizsi d la  w ież* 
nia a lbo zesłańca sam ą możność egzy 
stencji, sam ą możność odbudowy za
chwianego Jy c ia , samą możność prze
trwania. Znajdzie zau'sze stu sędziów
1 stu urzędników fiskalnych, którzy  
mu pośpieszą z pom ocą „w im:eniu 
prawa' B qdzit gnębił, będzie gniótł, 
bedzie  poniew ierał będzie rozkoszo
w ał ste w łasną przew agą nad cty jąś  
bezbronnością... **

*

...Tak postępują, drogi przyjacielu , 
klasy , system y, partit HISTORYCZ
NIE PRZEGR ANE. M ałostkow a zło
śliwa, jadow ita zem sta „w imieniu 
prawa*' —  to zem sta Rzymu i  ep o k . 
upadku, to zem sta Burbonów nad mar 
sza łlam i bonaoartyzmu', to zemsta 
agentów pana Thiersa nad koniunar- 
dam i Paryża, Paryża który ocalił ho- 
i or Francji. W  iasnem zw ierciadle  
ZEMSTY PO LITYCZN EJ oblicze 
MAŁYCH DUSZ ulatania zepsuta 
krew swoich t°tnic. Mieszczanin, no- 
w o-boćaeki w ładzy, nie potrafi mścić 
sie, ja k  lew : jest w szak tylko SZA- 
K  4  LEM, węszącym  krw aw e lwie 
ślady..."

6 !sśrc sltsnfal na okteiie „Po;
Ja k  to  b y ło  n a p ra w d ę

i i

Junoszą nam  z kół marynarzy;
Komunikat F A T a  w krótkich a w sty

dliwych słowach doniósł o „buncie ' ma 
rynarzy na s/s „Polonia". Poniżej za
mieszczamy rzeczyw isty przebieg zaj’ 
ścia na s/s „Polonja" w Constanzy, do' 
dając, że, według praw morskich, ma
rynarze są całkow icie w porządku, gdyz 
kapitan s s  „Polunji" wywiesił na stat
ku zawiadomienie, że port Coustanza 
uważać należy za ojczysty i że wsaelkie 
wypowiedzenia pracy, z zachowaniem  
48 godzin przewidzianych umową zbio
rowy, winny się odbywać w Constanzy.

W ypadek, jak1 ostatnio zaszedł na s!&
,Polonja", kursującym pomiędzy Con- 

stanzą a Jatfą  i wożącym emigrantów  
, ł c -  skich do Palestyny rzuca c eka- 

we światło na stosunki, panujące w Pol
skiej Flocie Handlowej i najlepiej je 
charakteryzuje.

W  Coustanzy zachorow ał ciężko jeder. 
z palaczy okrętowych Lekarz ok>ęto- 
wy nakazał przeniesienie choregc do 
szpitala. Po umieszczen.u w szpitalu 
okazało się, że koszty leczerda wyniosą 
kilkaset lej. Kapitan a/a „Poionyi", p 
Knoetgen, w przesadnej gorliwości, ce 
niąc wyże] kilkaset lej (1 lej — 5 gr ). 
arnieli życie i zdrowie m arynarza, po
ś c i ł  odeDrać go ze szpitala. Marvt.arz 
ów leżał 12 oni na statku pod „opiekę1 
lekarza okrętow ego, który sam dokonał 
operacji. Nic dz.w nsgc, że potem za
szła konieczność powtórzenia operacii, 
ule dokonał jej znów ten sam lekarz, 
gdyż kapitan nie pozwolił wezwać spe- 
cjalisty. Naturalnie, że siun chorego  
przy takiej opiece lekarskie! nie polep
szał się. W ów czas kapitan, p. Knoet 
gen wypowiedział choremu pracę na 48 
*bdziu i zarządził odesłanie do kraju(l) 
Oburzeni m arynarze polecili delegatom  
zaprotestow ać przeciwko wypowiedze
niu pracy i odsyłania gc w takim stanie. 
Delegaci, podając tc, do wiadomość, k a
pitana, osw iićczyli, że w razie nie
uwzględnienia ich żądania, ca ła  załoga  
manzynowa wypowie p racę. Kapitan nr 
skutek stanowiska m arynarzy, zarzą
dzenie w stosunku do chorego cołnął, 
ale jednocześnie zwolnił z pracy delega
tów W ów czas wsryrcy palacze wypo
wiedzieli pracę, stosownie do praw  mor
skich, na 4lj godzin.

Kiedy po upływie tego terminu kap!- 
fan swego zarządzenia nie cofnął wszy
scy m arynarze zażądali nregnlowania 
należności, ch cąc opuścić statek.

Kapitan Knoetgen lam .ast przyiąć de 
legatów z powrotem do pracy, lub za
wiadomić o zatargu polskie władze k ot 
sularne, całkow icie stracił głowę i... 
zaalarm ował cały garnizon rumuński o 
,buncie na statku".

Przybyło. 20u bojowo uzbrojonych 
żołnierzy rumuńskich, którzy zabrali 23 
bezbronnych, zupełni j  spoko nych poi* 
sk‘cb palaczy 1 oddal! Ich w -e ce  władz 
policyjnych. Pod eskortą 23 policjantów 
t  oficerem ha czele, przewieziono pala
czy do granicy fna koszt skarbn ooi9kłe-

Z e ro  m an d ató w
Przed .ygodniem  beb®Bowska „W atka"  

w ydru kow ała nap uszony a rty k u ł pod ty 
tu lem : , K lasa robotnicza to płom ieniach  
w alki w yborczej".

Z a rty k u łu  te«ro w ynikało , i e  ca ły  s a 
m orząd pom orski ju ż  stoi pod szta i.d ara  
rai B . H S. W  Bydgoszczy m iafa  się  od
być ..burzliw a m a n ife s ta c ja "  na rzec? B  
B . S  A k c ja  B B S .  —  wpdług zapew nień 
„ W a lk i"  —  „w yw ołała p rz e ra ż e n ie "  w *róc 
innych  lis t  i t .  p

T 'T nczasem  ja k  rzeczy nap raw dę wyjrlą 
d a ją ?  W  T o ru n iu  lis ty  P P S  dzięki UDr znj 
m ości „tow . S e w era " d la B B S  zostz ły  n- 
n iew ażn io n" we wszyax Kich OKre/aci ro  
bóżniczych. Z ostaw iono nam ty lk o  trzy  
okręg i in te lig en ck o  - w ojskow o - b u riu a -

zy jn e . Pom im o to  listę P o lsk ie j pa r t j i  So 
c ja lis ty c z n e j zdobyła w T o ru n iu  jeden 
m an d at. L is ta  B B S  „zdobyła • .. zero  -nan 
datów . T y leż  m andatów  ,zdobył" B B S  
na  całein  Pom orzu i w c a łe j W ielkopcl- 
sce .

Zero m an d ató w !
W idocznie m an d aty  B B S  sp a liły  się  w 

płom ieniach  uśw iad om ienia  k lasy  iobotni 
cz e j.

G dy d ę  po w yborach  czy ta  zeBzłotygod 
m ow ę zapow iedzi i fra z e sy , tru d n o po
w strzy m ać się od uw agi, że Iud2ie  ci nie 
m a ją  za gro sz poczuci* śm ieszności.

A wazak BBŁ-owi w niezem nie prze 
szkadzano

go), gdzie oddano ich w ręce  
sklch policjantów.

Należy dodać, że kpt. Kuoeigen do
piero na stanowcze żądan;e kapitana 
portu w Constanzy wypłacił należność 
marynarzom.

W a r t o  przyjrzeć się bliże j pow odom, 
dla których doszło do pow yższego  zaj 
ścia, oraz osoDie Kapitana Knoetgcnu.

Arm atorzy zawarli z Kasą Chorych 
,mowę, na podstawie które] otrzymali 
ulgę 60 proc. od ustawowych 3 b należ
nych Kasie składek; wzamian za to zo
bowiązał się pokrywać koszty leczenia 
zagranicą. Natychmiast po zawarciu u- 
mowy, ni® dbaiąc c życie i zdrowie ma
rynarzy —  zawiadomili kapnanów  sta t
ków, Za pomoc lekarską zagranicą może 
być udz.elant w wyiątkowo ciężkich I 
aagłvch wypadkach- Oczywista, że 
.ciężkie i nagłe" w zrozumieniu arm a
tora są to wypadki śm iertelne. Zasa
dniczo arm atorzy kazali leczyć zagrani
cą na okrętach (n t statkach frachto
wych obowiązki lekarza spełnir kapi
tan).

Pan kapitan Knoetgen, mając podobne 
nstrukcje, był tak gor' wyra że nie od

dal chorego palacze do szpitala, naraża- 
ąc go nŁ u tratę zdrowia, a  może kale

ctwo.
JeżeB  Z"a się tego kapitana, poste

row anie iego przestaje wydawać się dzi 
wmem, Je s t to typ karierow icza i ha- 
katvsty niem 'eckiego, który —  oomimo 
i  pracuie od 8 lat w Polskiej M arynar

ce Handlowej, dotychczas nie nauczył 
się mówić po polsku, pomimo, przvjete-

23 p c ! ■ go obyw atelstw a (czego cię nie rob. dl?
interesu!). Na każdym sti tku, który  
mial wątpliwe szczęście pływać pod je
go komendą, wybuchały zatarg' na tle 
głodzenia załogi i utrudnień w opiece le
karskiej.

Kap. Knoetgen z zamiłowaniem upra
wia barbarzyńskie prakiyki, w zoruiąc  
sie widocznie na hitlerowcach... Karm io
ny chlebem polskim najwięcej daje się 
we znaki polskim marynarzom, zatru
wając im życie.

I takiego to osobnika wysłano nu je
bią z najodpowiedzialriejszyrh placó
wek we flocie, dla rep rezen tow ana imie 
nia i bandery polskiej. Ja k  ta rep re
zentacja wvglada —  widzimy z niespo
tykanego jeszcze w dziejach flot h a n 
dlowych skaflaalii w Constanzy,

Ale przedewszystkiem ponoszą za to 
odpowiedzialność panowie arm atorzy  

Tylko kto naprawi krzywdę, w yrzą
dzoną z a g ra n icą  dobremu imieniu Polski 
i naszym m arynarzem , prowadzonym  
na rozkaz —  bądź co bądź —  polskiego 
kapitano pod bagnetami wo, ktt i policji 
przez całą  Rumunję i Polskę?

Napewno nie arm atorzy! Oni p otra
fią tylko w zyw ać do m arynarzy wojsko 
i policję, dążąc do wprowadzenia na o- 
kręlacii galerniczyr.h warunków. Nie 
larm o nazwano ich grabarzam  Loty  
handlowej.

Może wreszcie skandal w Constanzy  
otworzy właściwym władzom oczy na 
barbarzyńskie praktyki arm atorów  1 ich 
spolszczonych pełnomocników

Bezrobotni
Sprawa c zajścia z bezrobotnymi w Warcie 

przed warszawskim Sądem Apelacyjnym
'Jucgdrj w Sąńz-.e Aplacyjnym w 

W a-szaw ie b yli rozpatryw ana sprawa 11 
„bezrobotnych, skazanych przez Sąd O- 
kręgowy w Kaliszu za rzekome spowo
dowanie zajść w dniu 20 stycznia r. ub. 
przed magistratem miasta W arty , pow. 
sieradzkiego 

Przyczyną zaiść b” ła st'aszliw a nędza, 
oanująca wśród bezrobotnych, brak ia 
kiejkolwiek pomocy ze strony magistra 
tu i zupełna obojętność w odpowiedzi 
na usilne domagania się w ypłaty zasił 
ków lub dania pracy. W  manifestacji 
pod magistratem wzięło udział około  
3C0 ojób Manifestacja zakończyła się 
rozpędzeniem przez policję przyczem  
nie obyło się bez utarczki. W tadze ad
ministracyjne skazały około 30 osób z 
pośród biorących udział w maniiestacji 
ia  kary do 2-ch miesięcy więzien a 
Wszvscy skazani odwołali sie do sądu 
Prokurator ze swej strony wytoczył 
sprawy karne 11 osobom.

Sąd Okręgowy w Kaliszu na sesji wy 
iazdowel w Sieradzu skazał Grochul- 
skiego Stanisław a, Żmudziankę Bronisła
wy, Szuszwalai-n Bolesław a, Gradkie- 
wicza Józefa, Grocholskiego Rocha, Wil 
czyńską Marję. W ojciechow ski Broni
sławę na 10 m iesięcy; Dzienniaka To
masza na 18 miesmcy, Kubisa Tom atva. 
K raw czyk? Jan a , Paw elczyka Tadeusza 
aa 6 miesięcy wiezienia 

Z pośród skazanych Grocholski S ta
nisław 1 Dziennlak Tom asz przebywają 
od dnia aresztowania w w!ęzieniu 

Sąd Apelacyjny pod rozpatrzeniu spra 
wy ogłosił wyrok zmnieiszający karę: 
Grochulskfemu St., Żmudzińskiemu. Szu 
-zwalakowi 1 Gradklewłczow! z 10 mie
l e c ?  więzienia na 6 miesięcy więź enia, 
Ozlennlakowl Tomaszowi z 18 mies; ecv  
na 1 rok więzienia, Gmchulskiemu Ko
chowi, W ilczyńskiej Marji, W ojciechow 

skiej 3ronistaw ie, Kubisowi Tom as-ow  
i Krawczykowi Janow i w yrok zatw ier 
dzouo i wykonanie wyroku zawieszono  
na przeciąg pięciu lal.

Paw elczyka Tadeusza, skazanego u- 
orzedmo na 6 miesięcy, Sąd Apelacyjny  
uniewinnił.

Ooronę wnosił adw. Leon Berenoon, 
który w głębokiem swem przem ów ię’ 
t.iu pudkrtślał straszliwe warunki życia 
bezrobotnych, widmo głodu zaglądają
ce w oczy wynędzniałym masom, dzia
łającym w porywie rozpaczy; Berenson  
lotragaf się wyroku uniewinniającego.

Ja k  wynika z aktów Sądt. Okręgowe 
go, cały m a t e r i a ł  obciążający wysuwała 
;edynie pol:tja, której zeznania różniły 
się zasadniczo od zeznań burmistrza 
miasta W a /ty  i innych przedstawicieli 
magistratu. I. K.

!niciafvwa socjalistów
łotewskich

Socjaliści łotewscy podjęli inicjatywę 
wp-owadzenia ubezpieczenia od staroś
ci, inwalidztwa i bezrobocia. Inicjatywa 
ta skupiła w krótkim czasie 200 tysięcy  
podpisów. Gdy oię zw aiy, ie  inicjatywę 
popierali ły!ko rocia liści i te  głodowa
nie odbywało się w lokalu publicznym  
pod kontrolą urzędń;ka państwowego, 
trzeba będzie uznać całkow ite jej zwy
cięstwo.

Inicatyw u weidrie pod obrady seimu. 
Jeżeli se:m ia przvjm:e, stan 'e się ona 
ustawą, jeżeli odi-zuci —  rozstrzygnie 
głosow ane lud >wr, Soc:aliśei przypusz
czają. że dó)dzie do plebiscytu
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Prasa francuska c ujtfnfacfi brzeskich
Paryska „Agence de Presse Franco-Etrangere" 

w cwoim numeize z 1 bm. poświęca sprawom 
polskim  aż Irzy artykuły. W  jednym  z nieb po
daje w.adom ość o aresztowaniu więźniów brze
skich, które określa jako „prolog nowej spraw y", 
y drugim , zatytułowanym  „Nowa em igracja po

lityczna", pisze o skazańcach brzeskich znajd u ją
cych się poza gran Fam - Polski, co do których 
wyraża opinję, że „dzisiejsi wygnańcy polscy wró

cą do ojczyzny wcześniej, niż się przypuszcza i 
żajm ą znów swe m iejsca na czele narodu." Trzeci 
artykuł, piorą słynnego uczonego prawnina prof. 
Józefa Barthelcm y, omawia stosunek Polski do 
F ran cji.

Z dzienników francuskich sprawie aresztowa
nia więźniów brzeskich poświęciły artykuły ( je 
szcze w listopadzie) prawicowy „Journal a  es 
))cbats“ i socjalistyczny „Populaire".

Dobrodziejstwa sanacyjne 
Ola inwalidów i wdów

Ze wszystkich kół Zw inwalidów wojennych 
wojewoazlwa krakowskiego zjechali się do K ra. 
Łuwa w niedzielę 3 hm. przewodniczący i sekreta
rze celem zapioleslowania przeciwko puzbawieniu 
prawa ao renty inwalidów poniżej 24 procent i 
wduw do 51) lal, nie m ających przynajm niej je~ 
dnego dziecka małoletniego na ulizym aniu.

Przewodniczył p. W ożniak z Poznania. Referat 
o nowej ustawie zaopatrzeniowej wygłosił tow. 
PająiK, W  dyskusji przemawiało o'kolo 20 d el.g a . 
tów, między innymi tov> Pysz z B iałej. Tow Pysz 
w sw tm  przemówieniu slwierdzil, że zamiast o- 
biocanek BBW R z 1930 r. inwalidzi dostali w pię
tnastoletnią rocznicę Niepodległości Polski poda
runek. mocą klórego pozbawiono prawa do renty 
inwalidów do 24 procent i wdowy do 50 tal. Nadto, 
co p zez piętnaście lal było dobre, io w pięuiaslą 
roczn.cę niepodległości Polski jest zle- Podzitlono 
inwalidów i wdowy na inwalidów zaborczych i 
polskich.

Chcąc, Dy inwalidzi obronili swoje piaw a, trze
ba więcej odwagi i m niej pukory ze strony kie
rowników organizacji inw alidzkiej, którzy w oba

wie o swe stanowiska zamalo reagują.
Przemówienia innych delegatów były <Ea sana

c ji również ba dzo hoiesne, lecz słuszne.
P. Naboi, który przemawiał na wiecu ag itacy j

nym; przedwyborczym w Krakowie tzrana, również 
zabiał glos na tym zjeździe. Pan Łen zaczął prawic 
m orały, iz zjazd winien stawiać dobro państwa 
ponad wszystko- Dosłownie oświadczył:

„Wdów poniżej 50 lat prawie że niem a, a jeżeli 
są, to takie, co wyszły zaniąż za inwalidów, będąc 
mtode, by mogły b iać rentę. Renta 'a im się nie 
należy i wdów tych nie będziemy żałować".

W  lem m iejscu nastąpiła żywiołowa reakcja de
legatów i Nabla wygwizdano. Inwalidom, kióryra 
odbiorą rentę od 1 kwietnia 19o4, obiecywał p. Ńa- 
bel, że będą zatrudm.eni. Tym  razem pan ten od
słonił sw oją maskę i swój wrogi stosunek do nie
szczęśliwych ofiar w ojny. Inwalidzi 'krakowscy 
winni za jam ie lać te jego stanowisko, które wypo- 
\\ iedzial na zjeździe jako  ich sekretarz.

W dniu wyborów do rady m iejsk ie j w inni gio- 
sow.ae przeciw m em u, a za listą Nr. 4.

Podziemne Niemcy
Rząd saski wydal urzędowy km num kal bizm ią- 

cy ja k  następuje:
Po wykryciu istnienia socjalistycznej p artji ro

botniczej i czeiwonego związku sportowego w 
Drczme udało się oneenie trafić na ślad niezwy
kle rozgałęzionej organizacji p arlji socjali >lyez. 
nej, P rzes^dujący zagranicą przywódcy I-arlji so
cja listyczn ej zdołali przedewszyslkiem zorganizo
wać zupełnie system atyczny kolpo-rlai wydawa
nego w Karlsbadzie podszczuwającego św istka (a 
to ich buli! —  P *z\ p . rod.) „Neuer Vorw arls“. 
Gazety i inne podburzające sw istki były zaw ijane 
w paczki i w len sposob ukrywane w przy
gotowanych do odjazdu na lerylorjum  niemieckie 
wagonacn i parowcach na terylorjum  czechoslo- 
wackiem , że paczki le uchodziły uwagi niem iec
kich urzędników kolejow ych i granicznych. Ku-

rjerzy  dokonyw ujący transportu przechodzili gra- 
n,cę nielegalnie piechotą, o kilka przystanków 
poza granicą wsiadali na dotyczący środek komu
nikacji i gdy czuli się nieobsgrwowari wchód; i li 
w posiadanie ukrytych jKiczek. Śledztwo dopro
wadziło nanazie do aresztow ania 300 osób. Są to 
przeważnie wieloletni członkowie p arlji socja li
stycznej.

Ponadto udało się skręcić k ark  nielegalnej or
gan.zacji p a r 'ji  kom unistycznej Znany pod pseu
donimem „R olf", kierow nik propagandy kom uni
stycznej. był schw ytany już we wrześniu, ale u- 
chylil się od odpowiedzialności w ieszając się w 
więzieniu. Obecnie schw ytano jego następcę, uży
w ającego pseudonimu „Fred”

Powyższy urzędowy kom unikat niem iecki do
wodzi jakie rozm iary przybrała ak cja  spiskowa.

"'rzerwane i kontynuowane rozmowy
B yła rozmowa polsko - niem iecka i francuskc- 

lueniieoka. Pierwsza była kontynuowana: po ioz-  
snowie posła Lipskiego z HitUercim było pozy jęcie 
posła Moltkego przez m inistra spraw wojsko wych 
P Piłsudskiego i wizy la znuw u p. Lipskiego u w i
cekanclerza Papena poa pozorem rozmowy o spra
wach gospodarczych, z fetóreml Papen niem a n ic 
wspólnego

Rozmowa Iranousko-niomiedka była tylko je 
dna: a mi >a sad oi a l  rancos-PonceLa z Hitlerem i 
na tem się u ^ a lo . Z janiego powodu/ Sam ym  
faktem , że w międzyczasie nastąpiła w Paryżu 
zm iana rządu, przerwania rozmów tłum aczyć nie 
można. —  W szak francuska poi i ty na zagraniczna 
je s l stalą i ciągią, poza lem w ipopizedniin rzą
dzie Daladiara i obecnym  Gbautemipsa izasiada 
tensam m inisiei sp.aw zagranicznych Paul-Bon- 
cour. Powod leży więc gdzieindziej, a jest on we. 
dile w szef kiego pra wxj opodoib i eńs tai? a  następujący':

W  rozmowie z ambasadorom francuskim  Hitler 
postawi! żądanie, any Z.agięD,e Saaj-y natychm iast 
oddano Niemcom, nie czekając na plebiscyt w r. 
1935. Na to ze strony trancuiUiej odpowiedziano, 
że z,aglęoie nie jest wyłącznie w rękach F ra n c ji, 
jest ono niejako w depuzycie Ligi Narodow, z któ
re j ram ienia zaiządza niein ikomlsja m ieszana, acz 
kul wiek z prze walnym wpływem francuskim . T a 
jedna sprawa już pouczyia F ran cję , do cz. go H i. 
tler zmierza. Jeszcze lepiej pnuczyiy ją  egieszone 
doł.um eniy oronagaindy niemioohu* j ,  w* których

jest mowa o Alzacji i Lotaryngji, mimo że Hitler 
solennie zapewnia, że jest to spraw a raz na za
wsze osądzona.

Stanęło dziś tale. że wedle dobrego dowcipu H i
tler zamienił chwilowo, dla konjunktury tytuł 
sw ej fesiążki „Mcin Kam nl'" na „Mein Frieden *, 
aby pi-zy sp rzy ja jącej okazji powrocie do pierw
szego ty tut u W e F ran cji zrozumiane tę m eiam or- 

1 fozę i coraz siln ie j —  oaia  temu wyraz kom isja
spraw zagranicznych Izby poslow   urabia się
przekonanie, że H iller gra na zwlokę, tj. gdy juz 
będz*e dostateczni** do w ojny przygotowany, prze
stanie m ów ić „pokojowo"

| T a  zm iana w nastawieniu francuskiem  siała się 
powodem, ze rozmowy nie są kontynuowane, m i
n i, że nie brak zad ięly , a nawet nacisku ze strony 
A nglji W e F ra n c ji poza tem zoijentuwano się, że 
nie ma ona żadnego interesu w pomaganiu Hitle
rowi do wydostania się z izolacji i nit ma żadnego 
interesu w m arkowaniu w łasnej izolacji zapomocą 
przy lączania się do postępowania polskiego.

Go więc pozostaje dalej do czynienia? W e Fran
c ji  pow iadają: my m am y czas, nie nam zależy na 
unorm ow aniu stosunków; — Niemcy m ają  w lem 
większy interes. To nastaw ienie wzmozone zo- 
stuie zachowaniem się Mussciiniego, iklóry dąży 
do point :en‘a Hitlerowi zapomocą p-zeniesienia 
r< zmów p jli.yeznych z ne enu Ligi Narcdów na 

, teren .paktu czterech" jako  bo rdz ej dogodnego z 
tej prostej przyczyny, że na tym  He,renie F ra n c ja

I>rz) GMlpti mmi
i  [ I  I  r»  1 1 należy niezwłocznie zasto-

IH  y L  sowaó tabletki Togal, które
N —  W jg i »»** uśm ierza li te bó le  Spto-

b iijc le  I przekona,cle s l f  
samt! W» własnym interesie lednakże żądap 
c ie  oryginalnych tabletek Toga' Dr nabycia 
w e wszystkich aptekach. Nr. fceg. 1364.
■■■i —  M W

stałaby osarriotniona wobec przewagi wiosko-an- 
gielsko-n.em ieckiej.

Z lego stanu rzeczy możnoby wyciągnąć komfelił- 
zję, że rozmowy francusko-niem ieckie stanęły —  
conajm niej — na m artwym  punkcie Zsesztą i ze 
sLrony niem ieckiej nie okazują wielkiego zapału 
do ich kontynuowania —  Hider już. sw oje osią
gnął; pierwuzy z Kanclerzy doprowtaazil do bez
pośrednich rozmów i to mu wystarcza <ila zaunpo. 
nowania swoim 40 m iljonom  giosów.

ki m u  oświęclmsltó
J a £  W O&wrt-CIMrJ W Y w u ^ iiA  OF iE K A  

NajU UŁiORYMI, w szczególności nad dzi«>ćnil 
chorem i n a  cnoroby zakazne, to m ogą nam  zi
lustrow ać n as.ęp u jące  fa k ta : Ze względu aa
„dobro" dzieci chorych n a  choroby z a k a ż a j  
przeznaczono d la  nich  sp ecja ln y  „uom ek izo» 
tacy jn y ". Domek ten zn a jd u je  się zdała od mitm 
s ta  i opieki le k a rsk ie j, nie posiada p ielęgnia- 
rek, ani służby prócz dozorczyni, me je s t  izo
low any, a n i naw et otcczony płotem , dostęp 
do niego m a ją  rodziny chorych bez żadnych 
m iejscow ych a ,  i czasow ych ograniczeni b rak  
je s t  lekarza dyżurnego, a  wodę dla chorych bie
rze się ze studni, położonej na targow icy m ie j
sk ie j. —  Domek ten je s t w porze zim ow ej nie- 
opaiauy, „bardzo przew iew ny", a  przebyw ają 
w nim  przez cały  cz<*s rodziny chorych, albo 
wiem one tc sam e m uszą srarac się dla chorych
0 pożywienie, opal, opiekę i u trzym anie odpo
w iedniej tem peratury przez jiodsycanie w porze 
zim ow ej w nocy ognia w prym ityw nych p iecy
kach  żelaznych. —  Wodę do p icia , ja k  wspom
niano, czerpie się ze stuu ni na targow icy, k tó
re j używ ają również w ieśniacy  podczas posto
jów  w dni ja rm a icz n e . Nie trzeba sp ecja ln ie  za
znaczać, że nic bardziej sp rzy jać nie może roz 
w leczeniu zarazków  i spow odow aniu w te j d ro 
dze groźnej ep idem ji na wsi i w m ieście. Co do 
„urządzenia", to chore dzieci o trzy m u ją  jed y 
nie sien n ik  i koc, o resztę pościeli s ta ra ć  się 
m usi rodzina. — Dochodzi do tego, że rodzice, 
nie ch cąc i m e m ogąc dzieci pozostaw ić sa 
m ych, przebyw ają sam i przez cały dzień, a  n a
wet śpią z niem i razem , n a ra ż a ją c  się na łatw e 
zarażenie. LeKarz m ie jsk i „w izytu je" dom ek i- 
zolacyjny  zaledwie raz dziennie, jak k o lw iek  ze 
względu na rodzaj chorób, n a  ja k ie  cierp ią  owe 
azieci (np. dyfteryt) jjo irzeb a  ciąg łe j opieki o 
każdej porze dnia, co zrozum iaie je s t  naw et dla 
la ik a . — Dom ek izo lacy jny  m usi zresztą stad

• raty  czas otw orem , albow iem  dla braku siuzby, 
opieki p ie lęg n ia isk ie j i lek arsn ie j rodziny m u
szą m ieć do mego dostęp cetem  d ostarczan ia  
chorym  wody, pościeli, opału, pożyw ienia i o- 
pieki.

W  grubym  błędzie pozostaw ałby, k toby  mjr- 
ś ia i, że w zam ian za to dzieci otoczone są  szcze
gólnie uw ażną i tk liw ą opieką ze strony  leka
rza m iejsk ieg o . — Jan o  przykład te j „opieni-  
posłużyć może fakt, ja k i  m iał m ie jsce  w dniu 
29 listopada. — W  dniu tym  ch ora  na dyfteryt 
Fela  S ilbersp itz  (iicząca 2 i pół roau) zaczęia 
zaradzać niebezpieczne ob jaw y chorobow e. Za 
niepokojona m atk a  u dała  się do lekarza  m iej- 
skiegc dra Thieberga, pod którego pieczą zn a j
duje się domek izo lacy jny , i  p rosiła  go o p rz y 
bycie, odm alow yw u jąr m u stan  ch o re j —  Dr. 
Tftieberg odpowiedział na to, że nie pójdzie, 
a  gdy zrozpaczona m atka b łag ała  go dosłow nie 
na k lęczkach  o ratu nek  d la dziecka. lekara 
m ie jsk i m im o to odm ówił je j  ośw iad czając, ze 
dla je j  przy jem ności nie będzie się fatygow ał
1 że to nikom u nic nie szkodzi. Dodać naieży, 
że tegoż dnia przedpołudniem  sam  ów d r  Thie- 
berg w yraził się  do osoby trzecie j, ze dziecko 
io je s t niebezpiecznie chore i stan  jego  budzi 
pow ażną obaw ę, z czego w ynika, że zdaw ał ro
bie spraw ę z powagi sy tu a c ji. — Na prośbę m at
ki do dziecKa przybył pryw atny lekarz, który 
u chorej stw ierdził słabe tętno, charczący  od
dech i słaba  a k c ję  serca , wobec czego stan  je j 
uznał za tak  groźny, że m u sia ł uciec się do za
stosow ania zastrzyku nasercow ego kofeiny . — 
Byłby  cza9 najw yższy , aby stosu n k i te zm ieniły 
się  na lepsze, a  odpowiednie w ładze za ję ły  się

1 oczyszczeniem  niezdrow ej a tm osfery .
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Przyszłość Ligi Narodow
(koresp. własna)

H. N. Brjślsro d

Powoli, bez dram atycznych incyden
tów lub wstrząśnień. zam iera konta 
rencja rozbrojeniowa. Nikt nie wie
rzy by w ciągu sześciu tygodni, dzielą 
cych nas od najbliższego i prawdopo
dobnie ostatniego posiedzę*, a, dyploma
tom udało się n„piaw ić błędy popeł
nione w ciągu dwóch lat ubiegłych. 
Gdvby naw el Niemcy zgodzili się 
przyjąć pozorną „równość zDrojeń" 
gdyoy Francuzi pogodził’ się z „bezpie
czeństw em ", nic w rzeczywistości me 
znaczącem , to zostaje przecież uparta 
odmowa Japonji uznania kontroli m.ę- 
dzvnarodowej w jakiejkolwiek formie 
Zachodzi pytanie, czy wogóle celem ro
kowań w Genewie było kiedykolwiek 
zaw arcie konwencji rozbro-eoiowtj 
Istotnym celem było raczej znalezienie 
kozła ofiarnego. Ale to rzecz trudna, 
zadużo jest bowiem kandydatów. Hit
ler ofiaruj się z największym zapa
łem. Japończycy dwukrotn e w sposób 
spokojny, ale bardzo energiczny starali 
•ę o to stanów.sko. W licznych kołach  

Anglji skłaniają się ku temu- by na to 
zaszezytue miejsce poiecić S:r Johna 
Simona. Ale L.ga Narodów zgodnie ze 
swvm statutem może ćz ałać tylko 
wówczas, gdy jest jednomyślność. Dla
tego to znalezienie kozła ofiarnego jest 
rów n.e trudne jak zawarcie konwencji 
rozbrojeniowej

Poza sprawą rozbrojenia stoi inna
k tóra w krótce wysunie się na plan
pierwszy. Czy sim a Liga Narodów prze 
żyje wydarzenia tego nieszczęsnego ro 
ku? Jej porządek prawny załamał się 
na Dalekim Wschodzie wobec uporu 
dobrz® uzbrojonego mocarstwa. Jej 
śv"atow a konferencja gospodarcza 
zmarła latem Obecnie przekonywamy 
się , ż e  gdyby nawet Lidze udało się 
doprowadzić do układu, ugianiczające- 
go zbrqenta, to przecież nigdy nie by
łaby w stanie osiągnąć rozbrojeń’!  
Liga straciła w tym czasie ze swych
członków dwa m ooa-stwa; trzy trzy
mają s.ę zdaia Je s t ona tedy w najlep
szym razie przedstawicielką mniejszo
ści reprezentuje trzy m ocarstv’a z sie
dmiu. Ale sprawa ma się jeszcze go
rzej gdy przyirzymy «ię tym trzem mo
carstwem . Po pierwsze są to same pań

stwa zwycięskie wojny światowej; są 
one więc —  nietylko mniejszością, ale 
też grupą odrębną. Po drugie jedno z 
tych trzech mocarstw wyraziło swą po
gardę dla Ligi jako instytucji. Niewia
domo jeszcze, czy Mussolini wyciągnie 
wnioski logiczne ze twej mewy, w k tó 
rej nazwał L.gę „pośmiewiskiem". C ze
mu ociągać się z wystąpieniem z -,pc 
śm ew iska?"  Dlaczego bać *i? ’ xi« za
dać jej ciosu? Oczywiście; i „posmie 
wiska' mogą się przydać realistyczne
mu „duce" (Mussolini), Gdy się studju- 
ie jfcgo przemówienie, znajdzie się w 
mem równie mocne wyraŁen!a o jesz* 
cze dostojniejszych instytucjach —  o 
monarch|i, o kościele, nawet, O Bogu 
A m.mo to nstytucio te jeszcze istnie
ją, M cże Liga podzieli ich szczęśliwy 
los. W każdym jednalc razie widoki te 
nic mogą napełnić entuzjazmem zwo
lenników idei Ligi Narodow

Reprezentacja mniejszości mogłabv 
bądżoobądż pożyteczną spełnić rolę 
gdyby ta mniejszość z zapałem broniła 
swej sprawy. Kiedy jednak sceptycy i 
kpiarze iej przewodzą, cóż ta mniej
szość może zdziałać?

Mamy tu zresztą dc czynienia z sy
tuacją nie nową. Datuje ste ona od r 
1922. Światopogląd faszystowski od se
tnego początku łic drw ał się pogodz ć 
z Ideą Ligi Narodów. Pod tym wzglę
dem faszyści byli zawsze —  trzeba im 
oddać śpi awiedliwość —  zupeln.e 
szczerzy. Fanatyczny racjonalizm, ubć 
stwiający gwałt i idealizujący wojnę, 
nie znifdzie mieisca w Lidze Narodów 
Dawr iej w siakże, kiedy było jedno tyl
ko mocarstwo faszystowskie, można 
było twierdzić, źe większość zdoła po 
rw ać za sobą to mocarstwo, lub przy
najmniej zneutralizować. Dziś lekko 
myślny optymizm byłby popmstu ab
surdem Mamy już dwa mocarstwa fa
szystowski* i kilka mniejszych państw 
faszystowskich różne] wielkości i róz 
nego gatunku. Liga Narodów bez Nie 
m.ec jest pokraką, Liga z Hitlerem  
,est sprzecznością. Je s t wręcz niemoż
liwe, by państwa faszystowskie wapół- 
oracowały w jakiemkolwiek dziele po.

I koiowem Obecność ich byłaby szkodli- 
| wa, ale iiekonieczn;e zaoojcza, gdyby

KAZIM IERZ CZAPIŃSKI,

Jasna sprawa
Sowiecki numer ILW!adon»ości Literackich"
Je s t to sp ,aw a nieco przestarzała, ale 

do dz’ś dnia budząc* echa w prasie pol- 
skiei Nie zabieraliśmy w tej kwestji gło 
su, gdyż jest całkowicie jasna Ale sko
ro w dilszym ciągu mnożą się polemiki 
i nieporozumienia, sprecyzujmy swoje 
stanowisko 

„W iadomości L iterackie" przed kilko- 
ma tygodi.iami wydały bardzo obszerny, 
pięknie ilustrowany i wcale zajmujący 
numer, poświęcony sowieckiej kulturze 
—  przedewszyslkiem literaturze pięk
nej, ale także sztuce plastycznej, kine- 
'oatografji i t, d. W  tym numerze zsbra- 
i głos wybuniejsi literaci, krytycy i pu

blicyści sowieccy z Radkiem na czele.
recz lasna —  każdy chwali Rosję so

w iecką i jej kulturę z całvch sił Ale 
naogól —  trzeba przyznać —  momen
tów czysto politycznych nie jest duzo.

'żtóź ten numer w yw ołał energiczna 
zastrzeżenia ze strony polityków ende
ckich Prof Rybarski naw et z wysok iś
ci trybuny se;mowej wystąpił przeciwko  
tej „u!ega!'zowanei prooagandzi# komu 
nistyczne, „G azeta W arszaw ska" ze

9wej strony pospieszyła z całym  artyku  
łetn, skierowanym przeciw ko tej „pro
pagandzie", Owszem, powiadają ende
cy, zawsze byliśmy f jesteśmy za dobre 
mi stosunkami z Rosją, ale to nie zna
czy, żeby u t.a» w kraju legalnie druko
wane komunistyczne b b u łę. I t. d i t, d.

Nasze slanowuKo jest jasne Staliśmy 
i rtoimy na gruncie legalności mchu ko
munistycznego. Widzimy, że w krajach 
gdzie ruch komunistyczny jś łt legalny, 
iak Austrja, Anglja, a naw ei Francja i 
C zechosłow acja, jest on albo znikomy, 
albo (.topi-dowo podupada. Chwilowy 
rozwój niemieckiego komunizmu ro ał 
>woje odrębne przyczyny lokalni

Ale jeżeli naw et ktoś stanał aa ata- 
nuwisku nielegalności politycznego ru
chu koihunietycznego, —  to  ł wtedy nie 
podobna zgodzić się na to ( żeby bardzo 
JM kawe kulturalne życie olbrzymiego 
państwa rosyjskiego pozostało dla cas  
nieznane i obce, Naturalnie, oi autorzy  
•owieccv z „YC ladomoici'* p rzed staw i-  
!ą rosyjskie życie kulturalne pOd pody
ktowanym apoiogetyczoym , „kazioo*

Liga była instytucją demokratyczną 
opartą na zasad zie«większości. Ale 
podstawą Ligi jest jednomyślność

Dla ruchu socjalistycznego może 
mieć dodatnie wyniki doświadczenie, 
że zetkrąf się z cała brutalnością sy
tuacji. Istnienie Ligi wywołało nawet 
wśród socjalistów wiele złudzeń. Ale 
to, co występuje’ zupełnie ia-.no u 
państw faszystowskich, obj-iwia sie 
mniej wyraźnie w kaźdem państwie ko 
pitahstycznem- Państwo takie może być 
„u siebie" demokratyczne. Może ono 
do pewnego stopnie, godzić się na po
stępowanie rozjemcze i pojednawcze 
Może być gotowe do pewnych ograni
czeń zbrojeniowych. Mimo to opiera 
się ono na gwałcie. Potrzebuje zbrojeń 
by trzym ać w ryzach narody ujarzmio
ne. by zabezoieczyć obszary wyzyski- 
wane 1 bronić lokat pieniężnych swych 
klas posiadających w krajach zamor 
skich. Może ono zgodzić się nc po
wszechne zmniejszenie zbrojeń, ale ob 
staw ać się będzie zawsze przy wzglę 
dnej wyższość’ własnych zorojeń, Liga 
Naroaow byłaby w odpow .edtrej chwili 
równie bezsilna wobec Anglji czy 
F,-ancji, jak była yyooec Japonji

Ltgr Narodów była, mimo wszystko  
pod wieiu względami instytucją poży
teczną, zasługującą na nasze popaTcie 
Już samo jej istnieuie było zaprzecza  
n.em nacjonalizmu. Mcgia służyć trv- 
buną dla idei (działo się to jednak 
rzadko) Publiczny charakter jej debai 
oznaczał postęp w porównaniu z me- 
todam, dyplomatycznemi okresu przed 
wojennego. Dokonała podziwu godnpi 
pracy humanitarnej. Służyła jako bar 
dzo pożyteczny punkt zbioiowej infor
macji gospodarczej. Zapobiegła przy
najmniej jednej małej wojnie i mogłaby 
to powtórzyć. Mogłaby, gdyby miała 
lepszych przywódców niż w ostatnich 
czasach, uczynić coś niecoś dla zmniej
szenia zbrojeń. W szystko to inoże oni 
robić, a nie są to z pewnuścią rzeczy  
drobne. Ale nawet w tei swej działal
ności jest ona skrępowana, dopoki jej 
skład nie uiegnie zmianie.

W angielskim ruchu robotniczym co 
raz szersze kota dochodzą do przeko 
nania* ie  musimy ostrą przeprowadzić

nym" punktem widzenia. Ale to trudno 
—rzeczą jest czytelm kr odnieś! się do 
wywodow krytycznie. Zresztą utwory 
sowieckich pisarzy, dramaturgów i reży
serów kitlowych przenikają do Polski 
coraz bardziej, i czytelnik może sam o- 
sądzić,  co jest w artykułach „W iadomo
ści" przesadnego.

Oczywista, jest przesadą, gdy Radek 
zapewnia, źc „emigracja rosyjska jest 
bezpłodna, ponieważ nic prócz niena
wiści ńie w’’ąże jej z tyciem  Rosji". Na
turalnie, jest rzeczą komiczną, gdy M 
Kolcow dowodzi, Ze w Rosj: rozkwitła 
satyra polityczna '(niechby spróbował 
napisać satyrę na Stalina i jego otocze
nie!) Również nie bardzo fest miło czy- 
Ia6 entuzjastyczny artykuł Giuzdiewa 
o Gorkim (dziś przyjacielu Stalina i nie
zmierni® wpływowym człowieku), skoro 
nie tak dawuc niektórzy krytycy so
w ieccy wykazywali ile to elementu 
droónoburżuazyjnego tkwi w tw órczo
ści Gorkiego.

Ale wszystko to łest zupełnie itine 
zag dnienie Ja k  sowiecka phszk. chwa 
li usilnie swój ogonek, tak samo polska 
pliszka wychwala koleino iwói ogoLCk 
dis zagranicy w „Połogne litteraire ‘ i 
oędiie chwaliła specjalnie na użytek 
Rosji w wydiwnictW ’e propagand. >wim. 
przygotowywanego w Rosi’ ao druku 
(patrz mowę p Mieazldskiego w Sejmie).

granice miedzy krótkoterminową poli
tyką konieczności bieżących, a nasza 
dalekowzroczną polityką prav'dziwie 
socjalistycznego pokoju genewska Li
ga Narodów nigdy nie będzie organem  
tej drugiej pohtyki, Dla n-ej potrzeba 
nam związku narodów socjalistycznych  
które nietylko gwarantują sobie wzaje
mnie bezpieczeństwo, ale też współ
działają w likw Jacji mperjalizmu i bu
dują wspólny system gnsp-">darczy, Jest- 
to sprawa przyszłości, ale musimy już 
teraz wytknąć sobie ten cel. Związek 
państw socjalistycznycn móg*by istnieć 
w obrębie Ligi Narodów Ale wówczas 
nie Genewa, lecz ten Związek sociali- 
styczny musiałby dawać bodźca do każ 
degu postępu, czy to na polu politycz 
nem, czy gospodarczem

Natazie jest rzeczą jasną, że Liga 
Narodow, jeśli ona ma spełnić jaką- 
bądź skromną rolę, jeśli wogólr ma być. 
czemś więcej, niż złudzeniem, a może 
i źródłem nieszczęść —  musi być z re 
organizowana. Liga Narodów jest po
śmiewiskiem, dopóki niomn- w niej 
Rosji i Stanów Zjednoczonych a one 
wtedy tylko pizystąpią do niej, gdy 
statut zostanie gruntownie zmieniony 
One nigdy nie podpiszą pokoju w ersal
skiego, ani nie zagwarantują granic, 
zdobytych przem ocą; me zobowiążą sio 
tez dc systemu sankcji Ligi Narodów. 
Byłoby może rozsądniej wziąć za pod 
stawę odnowionej Ligi Narodów Fak t 
Kellogga zamiast zmienionego statutu  
genewskiego. Liga musiałaby hvć luźrne 
zorganizowaną wspólnotą narodów, 
służącą do tego, by utrzym ać w sto
sunkach międzynarodowych pewne mi- 
irmum cywilizacji, poki świat składa 
się z mieszaniny państw dem okratycz
nych, faszystowskich i socjalistycznych  
W ięc.j nie moglibyśmy od niej w ym a
gać, w-ększej władzy niewolno byłoby 
iej powierzyć. W azystko nasze zaufa
nie i wszystka nadzieja należałaby do 
federac pań3tw socjalistycznych w e
wnątrz tej nowej Ligi, o ilebyśmy taką  
federację potrafili zbudować. Jej przy
znalibyśmy chętnie pełną władzę, ja 
kiej dusiaj nie możemy powierzyć mie
szanemu towarzystwu genewskiemu

Niestety, nie możemy wchodzić w a- 
nalizę rosylskiej tw órczości i jef warun
ków. Ale krótko mówiąc, temi Warun
kami nie zachwycam y się.

Naród rosyjski jest narodem niezwy
kle utalentowanym i dał światu lite ra 
turę To>stoj'ow i Dootojewsklci Dał .mi
mo opłakanych stosunków carskiei Ko- 
af: Nie dziwimy się, że t teraz, wbrew  
warunkom stalinowskim, daje niejeden 
ciekaw y utwór, Ale warunki stalinow
skie o tyle sa cięższr od carikich, źe 
carat swą cenzurą tylko przeszkadzał 
tw órczości, a stalinizm dyktuje nieraz 
kierunek i tem at To też na twórczości 
opoki stalinowskiej leży piątno czegoś 
szarego nieszczerego

M mo to iedoiak wielki naród tft 
ie swej literaturze wielu ludzi zdohvcL
i ciekawych Łtdniebyśmy w ygląiah ze 
swą wlaaur .kulturą”, g d y b v śm y  nie 
chcieli zaoozt.ać się bliżej z tw órczością  
naszego potężnego sąsiada ze wscnodu 
Jesteśm y wdzięczni za wszelL.e źródło
we informacje, choc:ażby z wiadomych 
powodów jednostronne.

Dlatago te i  uchylamy ęndeckie 'pic* 
tensje i wypady. Uważamy, że „W ^ d o- 
mości" debrze uczyniły, starając się dać 
nam obraz kultury sowieckiej w inter
pretacji aowieckich autorów.
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Dalsze zajęcia i licytacje ruchomości 
skazańców brzeskich

Efraima tóntowsEM
—o—

AKA D EM . Ł, KTÓRA DO SKUTKU N IE DO
SZŁA. W  niedzielę 20 listopada o godz. 10.30 
m ia ia  się odb; o w św ietlicy  fabrycznej P IZ A  
w M ościcach. bardzo u roczysia  ak ad e m ja  ku 
czc, Jęd rze ja  M oraczewzkiego ja k o  w 15-tą rocz
nicę Rządu Ludowego. 1 m im o, ze na kiiK a dni 
przedtem  rozlepiono afisze, a tu te jszy  ZZZ do- 
k la a a i w szelKich s tarań  by godnie u czcić swć- 
go wodza, to jed n ak  ja k  zw ykle w szystaie ich 
pocz1 nan ia  skończyło się zupełnem  fiask iem  i 
w ielkim  brainażem  ZZZ R obotnicy jeszcze raz 
dali dowód ja k  znienaw idzonym  je s t  i kogo re
p rezentu je ZZZ, na teren ie Moście. O oznaczo
n ej godzinie z jaw iła  się w kom plecie m uzyka, 
prelegent i około 10— 15 osób razem z aranże
ra m i uroczystości, wobec czego m uzyka odegra
ła  dwa razy pierw szą bry gaaę i po blisko go- 
dzinnem  oczekiw aniu, kiedy nikt więcej nie 
przybył, ja k  niepyszni z opuszczonem i głow a
m i rozeszli się nawet nierozpoczynajęc aka- 
demji.

N adm ienić wypada, że wszy.tkiw poczynania 
ZZZ t a i  się przew ażnie kończę. Na zebrania 
przez n ich  zw oływane roLolnlcy nigdy ule przy
chodzę i zw y ile  k ilk u  ludzi (zdrajców  k lasy  ro
botniczej) podejm u je uchw ały i na ogoł robot
niczy naKłada coraz to nowe podatki, które o- 
czyw iście fabryaa robom iKom  z zaronków po
trąca , bo duniowu.nie grocza by nie dali.

O statnio znowu k ilk u  t a k ie j  panów u ch w ali
ło sobie potrącać pól procent zarooków na czas 
nieograniczony na budowę domu robotniczego 
ZZZ, R obotnicy k lnę i zg rzyta ją  zębam i a le  pla- 
cló m uazę bo przekonali się, że żadne protesty 
nie odnoszę sku tku  w d y rek cji, k tó ra  wzzel- 
k iem i siłam i popiera l u trzym uje przy życiu ten 
sztuczny iw ór na terenie PFZ A

Jed n akże do czasu dzban wodę nosi, robotni
cy m a ję  nadzieję, że przyjdzie Jednak czas k ie 
dy się n p om n ę o zw rot nieprav nie potręconych 
ich  zarobków .

Od d ziś „ m o k r a "  A m e ry k a
id, p _

Z dniem dzisiejszym  będzie dozwolona w ca
łych S tan ach  Zjednoczonych sprzedaż napojów  
alkohojow ycn. W  N. Jo rk u , Chicago i innych  
w iększych m iastach  hotele, re s ta a ra r je  i k a 
w iarn ie czynię w ielk ie przygotow ania, aby o- 
w acy jn ie  pogrzebać p ro h ib ic ję  i pow itać —  ja k  
tw ierdzi p rasa  am ery k ań sk a  — pow rót B acn u - 
sa. D ziesiętk i okrętów  naładow anych w szelkie
go rodzaju  tru n k am i zb liża ję  się do brzegów 
am ery k ań sk ich . S e ik i sam ochodów  ciężarow ych 
na,adow ane beczkam i i bu telkam i z alkoholem  
o c z e iu ję  na g ran icy  K an ad y jsk ie j ł m eksykań
sk ie j, aby je  przekroczyć po zniesieniu  ODowię- 
zu jęcego jeozcze zakazu. D esty larn ie am ery
k ań sk ie  rów nież w $g azu ję  wzm ożonę d zia ła l
ność. W ładze nie mogę nadężyć w ydaw aniu po
zwoleń na sprzedaż napojów  alkoholow ych Szef 
p o lic ji n ow ojorsk ie j ośw iadczył, że sprzedaż 
napojów alkoholow ych bez uprzedniego uzyska
n ia  lic e n c ji będzie k a ra n a  natychm iastow ym  
aresztem .

I  hrafo \ u  świata
—o—-

F L R J E  ŚW IĄ T E C Z N E  W  SZkO LA CH , TAK 
ZW A N E MALI W A K A C JE. R  izporządzenie m i- 
n is .crs lw j ośw iaty ustanaw ia le r je  świąteczne na 
czas od 22 gruarwa do 15 stycznia 1934.

B ISK U P  PRZE.M VSKI. Papież Pius X I 
zam iano wał ks. biskupa d a Franciszka Rardę, wi 
karjusza kap,.udurm go i sufragana d jeccz ji prze
m y sk ie j, bi^kiupmn-ordynarjuszcm te j d jocezji, — 
oraz ks. dra W oj .decha Tom akę. Dralam i kóno- 
m .-a ka.pi uly, bisucupem suiraganem  przemyskim .

AR £  IO W  A M  L URZĘDNIKÓW  MAOIfcTRA 
TL W źó W C li. W  ubiegłym  tygodniu została 
przeprowadzana z iranncmia w y d zam  powiatowe- 
„o lusLracia kasy un-tgujlraru w Żywcu, w wyniku 
której na skutek polecenia sędziego śledczego zo
stali aresztow ani trzej u iz jd n icy  kasy: Adolf Ze
m an, kie ow nik kasy, Stanisław  Rialek. (księgowy 
i Rt man Miodoński, kancelista W szyscy areszto
wani p ;z c s .a ją  pod zarru .fm  nadużyć finanso
wych aa szkodę gminy.

E Ł E K T R Y H K A U JA  W ĘZ ŁA  W A R SZ A W 
SK I CG O. Czętść taboru dla warszawskiego węzła 
kolejowego po tego elektryfikacji dos.arczona m a

(1 eiefonem  cd naszego korespondenta)
W arszaw a, 5 grudnia. 

Komornik przy sądzie grodzkim dziś dokona! 
zajęcia ruchomości w m ieszkaniu tow. dra Pra- 
giena W szystkie ruchomości zostały opieczętowa- 
ne. W7 protokóle zajęcia ruchomości tow. Stani-

Rzą In, 5 grudnia (P A T ). Kola m iarodajne v lo- 
skie i sowieckie w dalszym  ciągu zachow ują re
zerwę w zakresie Ireści rozmów .jak ie  m iały m ie j
sce między Mussolinim a  Litw inow em . W czoraj
sza wieczorna prasa zam ieściła dłuższy kom en
tarz i artykuł, wstępny, przeważnie rozw ija jący  
treść komunikatu oficjalnego. Zbliżony do tutej
szego m ,nislerslw a spiaw  zrgran.cznych .,G,orna- 
le d‘lia lia “ pisze ze W iochy zawsze dążyły do 
tego, aby R osja sowiecka zajm ow ała w koncercie 
narodow przynależne je j  stanowisko i aby uzu
pełnić pakt 4 przez je j  współpracę. Spotkanie 
rzym skie, zdaniem dziennika, przyczyni się do 
w yjaśnienia stosunków międzynarodowych na 
korzyść pokoju.

Paryż, 5 grudnia (P A T ). Dotychczas jedynym  
konkretnym  wynikiem  spotkania Mussoliniego z 
Litw inow em , zdaniem „Le T tn ip s", jest zapo
wiedź ratyfikow ania w najbliższym  czasie pa m 
przyjaźni między W łocham i a  Saw .elam i.

LITW IN O W  ZADOWOLONY Z MUSROLiNIEGO
Rzym. 5 grudnia (PA T). K om isarz Litw inow  

przyjął d zisia j dziennikarzy zagranicznych, któ
rym ośw iadczył, że Jego w izyta w Rzym ie m ia
ła n a  celu przedewszjstKiem podkreślenie za-

łP rlin , 5 grudnia (P A T ). W  M onachium  roz
począł się pierwszy z cykiu procesów przeciw wy
bitnym  osobistościom p a rlji centrow ej, wśród k.o- 
rych w ym ieniani są: b. kanclerz M arx oraz b. m i
nistrow ie Sioegerwald i ksiądz Brauns. V> proce
sie tym dyrck joi katolickiego Voiksvereinu Lohn 
oraz b. poseł centrowy prof, D tssauei oskarżeni 
są o oszukańcze m anipulacje, których m ieii się

widywane jest. wykonanie w Aiłgljj dwudz cStil
.pociągów elektrycznych; Składających się. z -ago
nów traklorów i wagonów przyczepnych. Po za
instalowaniu cldńtrycznych ^rzewodtiw, pociągi to 
kursować będę na. lin jaoh W arsza.ra—C J-.ock , 
M ińsk Jiazow iecki— W arszaw a—(jrodzisk itd.

GROŹBA ST R A JK U  PRACO W N IKÓW  M IE J. 
S K lc H  W  W A R SZ A W IE . W  dniu w izoiajszym  
międzyzwiązkowa kom isja po-czum iewawcza mia 
la się zgłosić do w icem inistra Wersalce w cetu o- 
mówienia zagadnień związanych z posunięciami 
m agistratu stołecznego w dziedzinie em erytalnej i 
ireot-kcji. — konlerencja. ta ulegała odioczcm a w  
względów technicznych. W  każdym  Tazie w (ko
lach pracowników m iejskich panuje w yjątkow e 
przygnębienie, zwłaszcza że pracownicy nie. m a ję  
zaulania do zapewnień kierownictwa stoiicy. — 
Istnieje obaw a, by nie zaszły wypadki samorzut
nego stra jk u . W  tej sprawie odbyw ają się narady 
w organizacjach zawodowych, k ieru jących  akcją  
pracowników ,

A R ESZ  TOW ANIA W s lló D  BLNDOWCÓW 
W  W A R SZ A W IE . W  poniedziałek wieczoiem a-  
resztowano wiceprezesa bund o w: klej organizacji 
„C orkunff Leona Olara -.omie -zkalegó iprzy ulicy 
Dzielnej 22, żonę jego oraz (ttuzyrrkj p.z; nyną z pro 
w incji Połę Lipszyc. Prżłprcw aczano również re
w izje w m ieszkan.u dra 2 . Ra,pcpoi\a przy ul Za
menhofa 3. gdzie aresztowano k .ev n «g o  jego, a- 
pllkanta adwokackiego W a j a  z Ciechanowy 

K L l B t  H O M O SEK SU A LISTÓ W  W  W AR-

sław a Dubois kom ornik zanotował, że za jęcia  do
konuje się na pokrycie kosztów sądowych w su
mie 2180 zł. 53 gr. Podobno termm licy tac ji za ję
tych u tow. Dubois rzeczy ma być wyznaczony na 
18 bm

— o o o —

dow oienia ze stosunków  w losko-sow ieckich- C 
m ów iłem  —  ciągnął Litw inow  — z p rem jeren i 
w łoskim  sy tu ację  m iędzynarodow ą w duchu o- 
bu stronnych esp iracy j ku w zm ocnieniu pokoju , 
ja k  rów nież potrzebę w spółpracy nu ęd zym Jo- 
dowej, celem  u su nięcia  lub p rzy n ajm n ie j o s ią  
b ien ia  niebezpieczeństw , zagrażających  pokojo
wi. W szystko to, co stanow i wzmożenie gwe 
ra n c ji pokoju  może liczyć ne poparcie rzędu 
sow ieckiego. Na pytan ia , dotyczące k on feren cji 
rozbro jeniow ej, kom isarz L itw inow  odpowie
dział, że w ykazała ona brak  woli rozbro jen ia  
w chw ili, gdy nad św iatem  zaw isła grozę no
wej w ojny. M ówiąc następnie o siosu n au  Z SR R  
do M ałej E n ten ty , L itw inow  ośw iadczył, że R o
s ja  gotow a je s t w spółpracow ać z każdym , kto 
będzie sobie tego życzył.

CZV LITW IN O M  P C JE D Z IE  DO BERLIN A ?
Berlin, ó grudnia (P A T ). Rzym ski korespoi-dent 

„Bórsen Zlg.“ donosi, że według krążących tam 
pogłosek Litwinow w dredze pow rotnej do Mo
skwy wstąpić m a do B edina. IV czasie wizyty 
izym skiej sprawy niemiecko sowieckie nie były 
bezpośrednio omawiane.

dopuście w związku że sprzedażą pakietu a k cy j, 
stanow iących własność Volksvereinu', Prof, 1>A- 
sauer, auior lieżnych dzieł nauKOwych, odegrał 
wielką rolę w p a n ji centrow ej, będąc ooradcę go
spoda czym b- Kanclerza Bruninga. Hóhn w yje- 
cnal do AusU ji i ścigany jest listam i gończemi. 
Prof. Dessaucr staw ił się. na rozprawę 

- 0 0 0 -

ku liiwwidacji potajem nych (klubów hoin aseK&uali. 
siów, k ló .e  się rozwinęły na terenie W arszaw y. 
bziczególy a k c ji Irz; mane są w tajom nicy. Spodzie 
wane jest aresztowanie „zaiwonowców'', ja k  rów
nież różnych „zboczeńców", kturzy stanowią k li- 
jen .elę klubów.

KŁO PO TY  M ILANÓW KA Z.„ LW EM . W  M i. 
lauówku na terenie w illi, należące; dc pani Szat
kow skiej, już od dwóch lai przebywał w specjal
n ej klatce lew „Aryman1, kupiony w sw oim  cza
sie w ogrodzie zoologicznym w W V siaw ie . Po
czątkowo małe lw iątko chowane było w- m ieszka
niu pani Szatkowskiej na Nowym Św ieci:, kiedy 
jednak z lw iątka wyrósł Ju zy  lew, sąsiedz1 pani 
Sz&ikowskiej zażądali, by oddala lwa z powrotem 
do ogrodu zoologicznego, w cbawie przed wypad
kiem . Pani Sza,kowS.va nie zgodził? sio na rozsta
nie się z ulubieńcem ale przeniosła się z pupilem 
do Milanówka. Zkolci m ieszkańcy tego osiedla l a .  
częii zasypywać władze podaniami z prośioą o w y
danie nakazu umruęHa lwa z Milanówka Sprawa 
jakoś odwlekała się. Zupełnie niespodziewanie w 
Milanówku rozn.osla się wieść, że postrach całego 
osiedla „Arym an" 2 dechł Mieszkańcy Milanówka 
odeichneli, ale na 'krótko, — Z „Arymana zdjęte 
skórę, a  resztę pogrzebano, ale jegc właścicielua 
kupiła sobie na^ycnmiast potom nowegó iwa, W o. 
bec tego. że dy ekcja egredu zoolog! :2neao n&uczn.

I na sm utnem  doświadczeniem, nie chciate sprzeda- 
nowego lw iątka pani Szatkow skiej, tkupila < na so. 
bie nowego pupila w wędrownym cybkw. I znowu

1 w M ilanówku rezy au jebyc przez fabryki angielskie. Między innemi prze- SZA W IE . P o lic ja  przeprowadza akcję w Ikierun-

Wzrost bezrobocia o 18.72S ludzi
W  JED N YM  TYGODNIU

(Telefonem  od naszego korespondenta) r nych w dniu 2 bm. wynosiła 235-303 jsou  i j .  o 
W arszaw a, 5 grudnia. 18.726 więcej niż w poprzednim tygodniu. Na SJą- 

W edle danych państwowych urzędów pośred- sku Leziobocie wzioslo o 1203 osób ao 82.i>46. 
nictw a pracy liczna bezrobotnych zarcjestrow a- 1 — o o o  —

ł

T ajemnica ro zm ó w  Litw inow a z  Mussollnim

—  O  0 0  —

Proces przeciw byłym kanclerzom  
i ministrom centrowym
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Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk, 5 grudnia (P A T ). W  dzisiejszym  51 dniu 

rozprawy przew iniło się pr*ed trybunałem  6 no- 
wyeh świadków, więźniów politycznych, sprowa
dzonych do Lipska przez oskarżenie publiczne.
W  szczególności świetnie wyreżyserowano zezna
n ia  komunisty Feliksa, odsiadującego obecnie k il
kuletnią karę więzienia, stanow ią dalsze- ogniwo 
obciążenia niem ieckiej p arlji kom unistycznej w 
zakresie przygotowywania do zbrojnego przewro
tu. W edług siu w Feliksa członkowie m iejscow ej 
grupy kom um slycznej we Freinw aldzie stale od
bywali poufne zebranie, gromadziła broń, przepro
w adzał' doświadczeniu z dynam item  i om awiali 
szczegółowo plan zamachów na hitlerowców. M'- 
mowoli odnosi się wrażenie, że zeznania są prze
sadzone i w sw ej znacznej części stanowią wy
m ysł fantazjJ.

.NatipruKurałor bwiadek mówił, iż w razie m ar
szu hitlerowców na B erlin planowano rozbicie 
oochodu przez napady, lub przy pomocy zam a
chów Dombowych Ja k  wyobraża sobie świadek 
tę walkę?

Dym itrow  z m iejsca : Ostatnie p y tan it prokura
tora jest wyraźną sugesiją. Protestuję.

Przew odiiliczącj: Świadek o U m sam mówił.
Prokurator ponawia pytanie, jednak świadek 

Feliks odmawia odpowiedzi, powołując się na 
procedurę procesową.

D ym itrow : N iechaj świadek w ym ieni, co było 
przedmiotem dyskusji zebrań kom unistycznych?

Swiadok Feliks: Mówiliśmy m. in., że pożar 
Reichstagu nie może być dziełpm komunistów, 
podobnie ja k  nie są dziełem komunistów wypad
k i kradzieży m aterjałów  wybuchowych we Fran k  
furcie nad Odrą. — T a  ostatnia odpow iedż stanow i 
poważną sprzi cznOoc z pierwszą częścią zeznań, 
w ybim ie obciążającą

Dym itrow: Czy świadek lub jego towarzysze 
przypuszczali, ze pod koniec lutego wybuchnie 
zbrojne powstanie kom unistyczne0

Świadek F eliks : Nigdy.
D ym itrow : Czy pożar Reichstagu m iał być sy 

gnałem do zbrojnego powstania?
Świadek przeczy.
D ym itrow : św a d e k  mowil również, że zakaz 

niem ieckiej p a il ji  kom unistycznej byłby równo
znaczny z w ojną domow ą...

Świadek: Pierwsze tego ozaiaki pj-zyniosłyby
niewątpliwie starcia z hilierow cam i w czas.e ich 
marszu na Berlin- Ponadto zawieruchę rew olucyj
ną spowodowałoby |UŻ samo ich dojście do w ła
dzy. Rzeczywistość przy niosła jednak co innego.

Pod naciskiem  pytań Dymitrowa świadek m il
czy, a kiedy jest już zupełnie wyczerpany, prze
wodniczący zarządza 10-mimnową przerwę.

Z dużą rezerwą zaznaje kolega p arty jn y  Feliksa 
Jesse. Świadek nie przeczy wprawdzie nasirojum 
rew olucyjnym , jednakie w pewny m stopniu przy
pisuje winę kanclerzowi Hitlerowi i Goeringow ;,’ 
oraz prasie hitlerow skiej. Przedmiotem usilnych 
indagacyj je s t szczególniej sprawa kradzieży dy
n am ’tu. W obec w ym ija jących  odipow;■ dzi zezna
nia Jessego nie d a ją  żadnego pozytywnego wy
niku.

Dalsze zeznania świadik >w -komunistów nie wno
szą nic istotnego do rozprawy. Operują oni ogól
n ikam i, mówią o  Oigaonzacji stra jku  generalnego,

•o zaopatrywaniu roporników w broń i o rzekom cm  
oczekiwaniu na hasło rew olucji z Berlina. Nadzieje 
oskarżycieli publicznych naogól zawiodły. Św iad
kowie ci a a li sądowi skrom ny m a .er ja ł wybitnie 
inform acyjny, bez żadnej realn ej dla przewodu 
sądowego wartości

Przy zeznaniach św iaaka Jes?ego ciekawe o . 
świadczenie złożył Dym itrow . Kilkakrotnie zarzu
cano m i, ze obiuziłem  urzędników. Jednakże p io . 
szę wziąt pod uwagę, że om  temu nie w inni. —  
W szak są  zależni i muszą m ów ić tak, ja k  władza 
każe l o  nic dziwnego (W rzaw a, protesty). T ysią
ce robotników znajd u ją  się w obozach koncenlra- \ 
cy jn ych . Setki skazane zesłały n a  wieloletnie wię
zienie, wielu poniosło sm ierc na szubienicy. Nie 
dowiedliście jednak dotąd, że niem iecka part ja  ko
m unistyczna przygotowywała zbrojne powstanie, 
propagowała przewrót. Przyzna pan, panie nad- 
prukuiralorze, że w tych w arunkach każdy z ze
znających  tu świadków żarów no z grona ui zędnL 
ków (policyjnych, ja k  i więźniów politycznych, nie 
może swobodnie wypowiedzieć tego co m yśli i 
czuje. I pan, panie nadpiokuiatoize, zależny jest 
od swego rządu. Ogromna wrzawa i energiczne 
protesty zarówno ze strony trybunalu jak  i nad- 
prokuraiora) Dym itrow  -iągnie niewzruszenie da
le j Jądrem  piocosu jest przecież tajem nicza spra
wa podpalenia Reichstagu Dziś dom agam  się raz 
jeszcze powołania w charakterze świadków naczel
nego sekretarza niem ieckiej par^i 'knm im i-tycznej 
oraz w ybitnych członków za rządu m ędzynam do- 
wej egzekutywy kom um slycznej, ja k  Sen K a ta ja .

m a ■(JaPonj a). Cachin (F ra n c ja ) , —  klóirzy zeznać 
m ają , że według postanowień Międzynarodówki ko 
munistyoznej na czci nem zadaniem ijiem ieckiej par 
tji komunisiycztnej nie było przygotowanie w 
Niemczech zbrojnego pow itania, lecz walka o zje
dnoczenie m as prolelarjaekich przeciwko niewol
nic.wu W ersalu.

Następnie wywiązuje się wymiana zdań między 
Dymitrowem a nadprokuratorem, wrirezuilacie cze
go przewodniczący odbiera Dymitrowowi glos.

ZkoJei zeznawał świadek Otton, były funkcjo- 
narjusz kom unistyczny. Stwierdza on m. In n , że 
w dzień po pożarze zgłosiła się w jego mieszkaniu 
posłanka Kcssle-równa dom agając się natychm ia
stowego wydrukowania ulotek propagandowych, 
że niem iecka p artja  kom unistyczna nic wspólne
go z pożarem nie ma Po chw ili m iała rzekomo 
dodać, że jeślibyśm y lego zaraz me uczynili, to 
będzie to kosztownie głowę Torglcra.

Zeznania świadka budzą poważne zastrzeżenia, 
to też ani trybunał ani obrońcy oskarżonych nie 
przyw iązują do tych zeznań w,ększej w igi

Jako  osiadli zeznawał świadek były kom unista 
Schluetter. Z zeznań lego świadka 6odnym uwagi 
jes t takt, że Schluetter poważnie zdyskredytował 
nasuw ające duże wątpliw ości zeznania św. Grol- 
tego, stw ierdzając, że Giollego od lata roku ub.o- 
glego me widział i rozmów na terna i przewrotu 
z nim  nie prowadził.

Na tern dzisiejszą rozprawę zakończono.

I I U G H A I Y
—o -

SF R \ W A  JA C Z E JK I KO M U N ISTYC ZN EJ 
W  SZ PITA LU

W arszaw a, 5 g ,udi.ia (lei. w i) .  Prokurator Ze- 
leuski przekazu! dakze dochodzenia w spraw ie 
jaczo jki kum uinsty-zucj w szpitaiu żydowskim 
na Gzystem sędziemu sledc-em u dla spraw poli
tycznych p. Kleinerlowi. W czoraj w kom isarjacie 
rządu odLyla się konferencja z ordynatoranr lego 
czpitaia. Przem aw iał naczelnik wydziału p. Łep- 
kowski, w jja śn ie ń  udzielał ordynator dr. Allkau- 
fer Dziś do władz sądowo-śledczych zgłosili się 
w ybitni adwokaci stołeczni ja k o  obrońcy areszto
wanych lekarzy

ZNOWU D E F R A ID A C JA  W W O JSK U
W arszaw a, 5 grudnia (teł. wl.). W  przy„poso 

bieniu wojskowem przy 13 pułku piechoty w P uł
tusku żandarm erja w ojskow a aresztowała chorą
żego Chyma pod zarządem prz\ w łaszczenia pie
niędzy wojskowych.

DOLAR
W arszawa, 5 grudnia (le i. wł.). W' obrotach 

pryw atnych płacono dziś za duiara 5‘6S zł. Bank 
Polski p łacił 5‘65 zł.

ZGON N A JS T A R S Z E J M IESZKAN KI 
W A R SZ A W Y

W arszaw a, 5 grudnia (le i. w ł.). Dziś zmarła 
najstarsza m ieszkanka W arszaw y 103-le'nia Gna- 
ja  Lew in, zam ieszkała przy ul. W ileńsk ie j 9.

W S Z Ę D Z IE  MROZY
Bukareszt, 5 grudnia (P A T ). W  całym  k ra ju  

p an u ją  silne mi ozy Term om etr w skazuje 25 st. 
Celsiuss poniżej zera. N i morzu Cza nem panuje 
burza. K om u nikacja morska została przerwana

Bialogród, 5 grudnia (PA T). F a la  zimna ogar
nęła całą Jugoslaw ję. WTczoraj w Bialugiroazie za
notowano 11 stopni poniżej zera. Rzeka Mlava za
marzła-

Sof ja, 5 grudnia (P A T ) W  ca łe j Bułgar j i  pa
nują 6iine mrozy. N ajniższą lem pe.alurę zanoto
wano w m iejscow ości Górna Orehowica, a  m iano
w icie S2 slopni. W ielkie m asy śniegu utrudniają 
ruch pociągów i powodują ich opóźnienie. Na mo
rzu Czam em  gwałtowne burze spowodować czę
ściowe zawieszenie żeglugi Port Burgas jest o J  
dwóch dni zam knięty.

Paryż, 5 grudnia (P A T ). F a la  zim na ogarnęła 
F ra n c ję . W  Paryżu notowano 6 slopni mrozu. 
WT departam entach północnych m roz dochodzi od 
9 do 15 stopni.

D EM O N ST R A C JE A N TY SE M IC K IE
I ZA M KN IĘCIE U N IW E R SY T E T U  

W  BU D A P ESZ C IE

Budapeszt, 5 grudnia (P A T ). Na wyższych wę
gierskich zakładach naukowych ponownie m iały 
m iejsce dem onstracje antyżydowskie. M inister

stwo ośw iaty na skutek leg< zarządrilc dalsze za
m knięcie uniwersytetu budapeszteńskiego na 2  
an i. ■

PLAN FIN A N SO W Y CH A LTEM FSA  
P R Z Y JĘ T Y  W  K O M ISJI 

Paryż, 5 grudnia (P A T ) Po w yjaśnieniu m ini
stra budżetu kom isja finansow a ukończyła sw oje 
prace, p rzy jm ując z niewielkiem i poprawkami f i
nansowy projekt rządu. D yskusja na plenum Izby 
odbędzie się we czwartek.

WYNIK WYBORÓW W HiSZPANJI
Madryt, 5 gruam a (P a T ) .  W czo ia j popołudniu 

zakomunikowano prasie nieoficjalne rezuPaty 
wyborów uzuuelniająeych, odbytych w niedzielę 
Praw ica uzyskaia 2o m andaty, raay kan  20, so
c ja liśc i 29, radykali socjalni niezaieżni 2, repu
blikanie niezależni 1, repuhlikanie konserwatywni 
5, kom uniści 1. W ynika z lego, że w pierwszym i 
drugim  dniu wyboiów praw ica uzyskała 194 m an
daty, centrum 171, skra jna lew ica 94. Brak  je 
szcze danych co do 18 mandatów

Madryt, 5 grudnia (DAT). P ra sa  ogłasza listę  
deputow anych do parlam en tu  hiszpańskiego. 
W edług tych w iadom ości p raw ica zdobyła 207 
m andatów , centru m  1G7, zaś lew ica 99 m enda*
IÓW.

NOWA W O JN A  DOMOWA W  CHINACH 
Londyn, 5 grudnia (P A T ). Między N ankinem  

a separatystycznym  iządem  zbuntowanej pro
w incji Fukicn, opanow anej przez sJynna z w alk 
szangnajskich 19-lą rpw olucyjno-niacjonajistyczną 
arrn ję gen. C zai-Ting-K ai, rozpoczęły się kroki 
wojenne. W ojska rządu nankińskłego przystąpimy 
do bombardowania 4 m iast prow incji 1-ukien. Do 
buczau przybyły okręty w ojenne angielski i am e
rykański celem obrony zagrożonych interesów 
bry ty jskich  i m neiy kańskich.

ŻĄDANIA JA P O N JI 
Berlin , 5 grudnia (P A T ). Donoszą z  Tok jo, że 

v.edlug in fon n acy j tam tejszej prasy m inister 
spraw zagram cznych R irota zam ierza zapropono
wać rządowi am erykańskiem u porozumienie na 
następujących w arunkach: 1) ja p o n ja  uznaje a- 
m erykańskie prawa do wysp F ilip ifiskich  i opo • 
wiada - się za gw arantow aniem  lam panow ania 
Ameryki. 2) Jap o n ja  uznaje wszystkie ułuady za
w arte swego czasu między Stanam i Zjeanoczoite- 
m i a  Chinam i. 3) Jap o n ja  zapewnia Ameryce 
pewne przyw ileje w handlu r M andżurją. 4) Sta- 

Zjednoczone uznają prawa Ja p o n ji na D ale. 
k im W schodzie zwłaszcza w Mongotji i >iandżu- 
r ji. 5) Stany Zjednoczone prowadzić będą polily-_ 
kę neutralności w wypadku w ojny między Japo  
p ją a m nem mocarstwem- 6) Rząd am erykański 
zrzeka się popierania jakichkolw iek  poliiycznycK 
i gospodarczych zarządzeń, zwróconych przeciw
ko handlowi japońskiem u i wydanych przez mne 
państwa. 7) Jap o n ja  golowa jest piowadzić roko
wania z t  S lan am 5 Zjednoczonemł w sprawie za
w arcia umowy o rozjrm slw ie. 8 ) Jap o n ja  i Ame
ryka poruzumieją się co do w spólnej polityk5 w 
Chinach. Japońskie m inisterstwo spraw' zagranieź 
n y cł nie zdementowało tego d on iesier-a.

NIEZW YKLE AAMOBOJSTWO 
W  WYNAJĘTYM SAMOLOCIE

N. Jork, 5 g ru an ia  (PA T). 0 niezw ykłem  sa
m obójstw ie donosi „A ssociated P re ss"  z F lory 
dy. 30-letn ia  L ou isa S tanton  z m iasta  Ja ck v ille  
w stanie F lo ry d a  w ynajętym  sam olotem  odle
c ia ła  w k ieru nku  pełnego oceanu. Poniew aż za
b ra ła  ze sobą zapas gazoliny w y starcza jący  ty l
ko na lot 4-goćzinny i n ie  w raca ła  po tym  cza
sie, tow arzystw o lotnicze, do którego należał sa 
m olot, rozpoczęto poszukiw ania. W  sam otocis 
pani S tan to n  na tom isku  znaleziono k ilkę li
stów , zaadresow anych do zarządu lo tn isk a  i dc 
je j  rodziny, n astęp u jące j tre śc i: „O dlatu je w
przestrzeń, aby zualezć w n ie j praw dę, ieżeL 
ona is tn ie je . K iedy zaczniecie m nie szukać, bę
dzie ju z  zapOzno. Bąd źcie przekonani, że zada
nie m oje spem ię su m iennie. Nie chcę pozosta
w ić żadnych śladów za sobą1. Pow odem  sam o
bó jstw a była praw dopodobnie niedaw na śm ierć 
m ęża pani S tan to n  W szczęte n a ty ch m iast po
szu kiw an ia nie daiy  żadnych w yników . Sam o
bó jczy n i pozostaw iła pieniądze n a  odszkodow a 
nie w łaścic ie li za stracon y  s a u o ’o i.

T O W A R Z Y SZ E ! T O W A R Z Y SZ K It 

P A M IĘ T A JC IE  O FU  N DUSI U PRA SO W YM I



Nt . 281, ć.oda 6 grudnia 1038 r. 7

f
S O CZEM CAŁY LWÓW MOWI?

0 Dzisiejszej prem ierze w KINIE „ C A S Ł X O “ wielkiego arcydzieła filmowego
produkcji największej wytwórni świata „METRO*

reżysbrjl 
HO WARSA 
HAWKSA

pod
tytułem: »Z1S ŻYJEMY
przy współudziale najpopularniejszych dzif aktorów tak Ameryki jak i Europy:

J O A N  C R A W F u R D  ł  G A f t \  C O O P E R
Film , który  olśni, zachwyci I oczaruje i u icb  b e z  w y j ą t k u !

IC 'i

Endecko-sanac^jne wybory 
w Kamionce Strumifowej

(Korespondencja własna)
Dnia 3 bm. odbyło się zebranie przedwybor

cze w K am ionce o tru m iłow ej Zwołane przez 
d ronnictw o narodow e. Głównym  referentem  na 
Lem zebraniu  był p. p 0 3 e ł  K ornecki, k tóry  w go- 
tlziim cm  przem ów ieniu n aw o ływ ał do „ jed noli
tego fron tu " z sanacją. — tw ierdząc, że tan i 

) front je s t  konieczny ze względów państw ow ych. 
T an a  nyia głów na m yśl przem ówienie, p. po
s ła  — dla okrasy  dodał pan poseł k ilk a  opo
w iastek  dlaczego is tn ie je  kryzys — w inę zwa
lał n ie n a  Kapitalistów ale n a  m ech an izację  
pracy  i t. d.

W  d y sk u sji ja x a  się  rozw inęła dowiedzieli 
się zebrani od sea re ta rz a  Str. Narodowego p. 
K ijow skiego, że w praw dzie ju z  nastąp ił roz
dział m anaatów  rad zieck ich  m iędzy s a n a c ją  a  
endecją, a le  w o sta tn ie j chw ili sa n a c ja  zrobiła 
prawdopodobnie blok z s jo n istam i i odstapita 
irn sześć endeckich m andatów  — wobec czego 
w ytw orzyła się niepew na sy tu a c ja  d la S tro n 
nictwa Narodowego. —  Po tycn przem ów ieniach 
zabrał głos przypadkowo w K am ionce obecny 
tow P a ra ćy sz . k tóry  w dłuższym  przem ów ieniu 
za ją ł się wywodam i poprzednich mówców 1 za

pom ocą faktów  udowodnił zebranym , te  tu  nie > 
chodzi o jea n o iity  fron t P oiaaów  wyborców — 
bo gdyby o to chodziło to ci ludzie oo są n a lt- 
ście radnych tych  wyborców by n ie  reprezen 
tow ali — a le  o jed n o lity  frorn polskiej k lasy  
b u rżu azy jne j, k tó ra  n ic w spólnego n ie  m& i  
m asą wyborców chłopów i robotników , Jaskre- 
wym tego dowodem je s t  kand y d atu ra  p. Ra
kow skiego, m iejscow ego obszarn ika, który chło
pom Jest aż za aob 'za znany ze swej życzli
w ości. Wywody tow. P arady sza były przerywa
ne tak  przez zebranych, którzy pop arł! jeg o  wy
wody o k lask am i, ja n  ł przez obecnego z ram ie
n ia  s ta io sty  dr, Paw likow skiego, k tóry  wpraw
dzie zezw alał na przem aw ianie endeaom, tu  
jed n ak  się denerw ow ał. Zaznaczam y, że n a  te
renie k am ioneckim  en d ecja  ju ż  drugi raz w cho
dzi w p e rtra k ta c je  z sa n a c ją  —  raz w -p raw ie 
Sokoła i teraz drugi ia z  w w yborach. Czy opo
zy cji end eckie j w K am ionce nie chodzi jazyp ad - 
kowo, tylko o zm ianę w arty przy żłóbku?

W  każdym  razie przywódcom  endecji p. 
Szindlerow i i ks. Czyrykow i g ratu lu jem y  su k ce
su i tow arzystw a.

— o  o  o  —

k b o \  i ;  i
T EA TR W IEJ,K I

Środa, 7‘80: „Pieniądze to nie w szystko".
^zw arlek, 7*30: „Pieniądze to nie w szystko".
Piątek 3 8 0 :  „R obinson kru zoe , 7‘30 : „Pieniądze to 

n ie  w szystko"
•obola. 7*30: „Pieniądze to nie w szystko"

TI.A PB IIO/.MAI l i)ś (  |
Środa, 7*30: „W aterlo o ".
Czw artek, 7*30. .M oja sio stra  i ja " .  •
P iątek , 7*30: „ W a te rlo o *.
Sobota. 7*30: „W aterloo '

— O O O —

IEA T1I W IE L K I, b z iś  wc środą oraz » dni nnsiępne 
odegrana zostanie w T eatrze W ielkim  o s ta tn 1.. nowo.*-' 
rep ertuaru  zagranicznego „ P ieniądze — to nie w szyst
k o ", c ie s z ą ,a się  olbrzym ,em  powodzeniem  zarówno na 
wsz.vsi.iich scenach zagranicznych, ja k  I w W arszaw ie, 
a przy jęta przez publiczność lw ow ską z ogrem r.em  zain
teresow aniem , W  piątek 8 bm. o godzinie 3 popołudniu 
odegrana zostanie n a jp ięk n ie jsza  o-powieść podróżnicza 

R obinson K ruzoe*, jcacn  z tych utw orów , k*tóre pozo
s ta ją  na zawsze w pam ięci, stanow iąc n ajm ilsze w spom 
n i e r  e lat dziecinnych. W  czasie lego przepięknego wido- 
w ta rozgryw ającego się nu tle egzotycznej wyspy s ły n 
nego podróźn ka, zjaw . się  św M ikoła j i p o w ta  dzieci 
lw ow skie, rozlosow u jąc pom iędzy na jgrzeczn ie jszych  1 
czne podarunki. Niech w ięc n ikt z rodz:ców  naszych mi- 
1 osińskich , którzy zasłużyli sobie na ^o. m e zaniedba 
sp raw ić dz ciout swym  tej n iezap om nianej przy jem no
ści.

— o .0 (> —

C I) W CZORAJ 1)0  DZIŚ. Proboszcz kościoła 
ś\v. W in:-Piniego we Lwowie ks Pierzyk (Dwerm 
■ kiego 48) doniósł do wydziału śledczego, że od 
dhuszego czasu chodzi po sklepach jak iś  osobnik, 
'który podając się za księdza Karm elitę, zibiera da
tki na kośc.ol św. Antornego — Anna W eis lat 11 
(Supińs,kiego 1) została u wylotu ui. Pełczyńskiej 
i / o iji potrącona przez dorożkę, prowadzoną p zez 

Iermana Li.sona. Dorożkarza aresziowano, gdyż 
i kazaio się. że nie m iał prawa jazdy i powozi! w 
zastępstwie bra a. — W  Instytucie m edycyny są
dowej przeprowadzono badania nad zm arłym  W a . 
lcm ym  P ostakiem  (.lal 67). Prostak zmarł nagle 
i knążą pugloski, że został on otruły przez żonę, 
z 1 arą nie żvl w zgodzie — Poza tem areszlo. 
wano siedm osób pod zarzu.em 'kradzieży oraz 
otiu-biano złodziejom Miększą ilość bielizn ̂  dam
skiej z inonogiam am i R. L., oraz leczikę skórzaną 
Kranaijiyą. O dcbiać można zakwestjonowane rze
czy w wydziale śledczym: uil. Kazimierzowska 30, 
I pifLro:

l k a r a n u r  m  u s t e r k a  m u r a r s k i e g o ,
K JÓ R Y  ŚW IA D O M IE ŁA M IE P R Z E P IS Y  O CZA 
SIL  TRĄCY. Majster m urarski, Michał Miiar, bu
duje dom przy ul. Piaskowej. Liplanowawszy wy-

1 R \YŁiN 29

n «ew  i m m i m
„Nie!“ odpowiedział, „to jest właśnie, co 

mnie tak r„zw ściekła. Wygłupiamy się tu, jak, 
małe dzie* i i me dochodzimy do żadnego 
końca. Zaw ẑe ta*m i zpow rotein. Można osza
leć!“

Potem, gdy siedział przez chwilę przykuc
nięty przy ognisku, v'patru jąc się w płomień 
i skręcając jednego papierosa po drugim, 
który, zaiedw ie go zapaliwszy, rzucał w ogień, 
rzekł, nagle zrj*wając =.ię:

„Teraz wiem, co zrobimy. Urządzimy poje
dynek Azteków o całą sumę4*.

.Pojedynek Azteków?*’ zapytałem. „Co to 
jest?*4

Gonzaio był z pochodzenia Aztekiem. Po
chodził z Huełiuefoi-a i jego przodkowie byli 
niegdyś kacykami. To znaczy tyle, co wodzo- 
w ie i namiestnicy. Parnię*, tych rodzin szla
checkich bywa przechowywaną w* kraju 
przez tradycję, tak dobrze, że rzadko zacho
dzi omy łka.

„Jakto, nie wiesz, co to jest pojedynek Az- 
te„.ó.. ?' zapytał Gonzaio zdziwiony.

„Nie”, odpos icdziałem, „skadżebym wię
dnął?. Jesteśmy przecież hiszpańskiego po- 
f hodzenia. choci aż jesteśmy tutaj od prze
szło stu łat, ze strony ojca i matki. Ale o po
je uynku Azfenów jeszcze nigdy nie słyszą- 
łem.“

„Ale to jest przecież zupełnie prosteu, po
wiedział Gonzaio. „Weźm.emy dwa młoae 
proste drzewka, przywiązemy w górze mocno

budowanie wbrew planem  konst-iisowym, Zatwier
dzanym  przez m agistral, nieprzewidzianego w tych 
planach d' ugiego pięlra od pjdw órza, a  przygo
towawszy dla tego celu zawczasu m aierja ł budo
wlany, murował w nocy 3C września bi. i staw iał 
dach. niepokojąc w len sposób mićsjlkatreów sąsie
dnich domów. K oińsarjfcl IV pulicji paiislwowej

nasze noże i będziemy je na siebie wzajemnie 
rzucac, aż jeden z wyczerpania będzie mu
siał usiąpić. Jeden z nas musi się przecież 
pierwszy zmęczyć. A kto pozostanie na no
gach, ten wygra, ten dostanie całe pieniądze, 
tak dojdziemy przyna^ nniej do jakiegoś 
końca**.

Namyślałem się przez chwilę, gdyż ten po
mysł wy dawał mi się zupełnie szalony.

„Nie boisz się chyba, Hiszpanie-?*4 śmiał się 
Gonzaio.

A ponieważ w jego słowach brzmiał dziwny 
ton szyderstwa, wybuchnąłem:

„Bac się ciebie? Indjamna? Hiszpan nigdy 
się nie boi! zaraz ci to udowodnię. Zabie
rajm y się do pojedynku Azteków!*4.

18.
Wzięliśmy płonące polano z osmiska i łazi

liśmy po buszu aż znaleźll-iny dwe odpowie
dnie drzewka. Samowi polecono, przynieść 
aość drzewa. abyśmy nreli porządne ognisko 
■ w wałee światło przy celowaniu. Uwolni
liśmy drzewka z  gałęzi i przywiązaliśmy 
u góry nasze otwarte spiczaste scy*zorvki.

„Naturalnie cała klinga noża nie będzie wy
stawać4*, powiedział Gonzaio.

„Nie chcemy się przecież zamordować. Tu 
chodzi tylko o grę. Noż nie pov inieu więcej 
wystawać jak jeden człon palca. Tak to do
brze!“ dodał, oglądając moją włócznię. „Te
raz przywiązemy jeszcze na dole kawałek 
drzewa, by dać włóczni odpowiednią wagę, 
żeby się nie wahała**.

Potem OYinęliśmy nasze lewe ramiona
* Hm-,** >.» £v >Cv U*»vtV * ••'N

przyłapawszy robo Im i kotw Mitara na przekroczeniu 
.przepisów o czasie pracy, zrobił doniesienie o tem 
do inspektoratu pracy we Lwowie, który po prze
prowadzeniu skm pułahiem  dochodzenia w tej 
spraw ie 14 października br. ukara! M ichała Mi- 
lara 2 -tygodniowym areszlem lub grzywną w wy
sokości 200 zlolych, poritw aż jui nie pierw&z)

trewą i workiem, by mieć tarczę obronną. Bo 
oświadczył Gonzaio, „tarcza jest konieczną. 
Na tem polega właśnie przyjemność chwyta-, 
nia ciosu i obrony**.

Gdy byliśmy ze wszystkiem gotowi powie
dział Sam: „Tak, a ja*, czy mam się ty lko 
przypatrywać? ja chcę także grać**.

Czink miał rację. Za jego t ru d y ,  jako za
wiadowca całej sumy i jako świadek musi 
mieć swoją nagrodę. Wiecie przecież, Gale. 
jak zażartymi graczami są Chińczycy. Prze
graliby koszta przewozu sweeo trupa, gdyby 
iro się to nie wydawało sprzecznem z moral
nością. „

„H c!“ powiedział Gonzaio ao Sama, „ty mo
żesz przeć, bi  staw iac na jednego z nar'*.

„Świetnie!** odpowiedział Sam, „Ja stawiam 
ne ciebie Gonzaio. Pięć pesos. Gdy ty wy
grasz, dostanę od ciebie Dięć posos. a gdy t\ 
przegrasz, dostaniesz odenmie pięć pesos. Nie 
będzie ci chyba zależeć na przegraniu, bo 
wtedy stracisz swoich dwadzieścia pesos**.

Złożyliśmy każdy po dwadzieścia pesos. 
które Sam położył przed sobą na kamieniu, 
a ootem doiożył Sam pwoich pięć pesos sumy 
zakładowe j. Sam zmierzył dwadzieścia pięc 
kroków, a my obaj położyliśmy każdy długi 
kawałek drzewa na znaki, których żaden 
z walczących nie śmiał przekroczyć, o ile nie 
chciał natychmiast przegrać pięciu pesos na 
korzyść di ugiego. Potem rzuciliśmy włócznię 
nawzajem na siebie. Do rzucania z powrotem 
używał każdy włóczni drugiego.

(Ciąg claiszj nastąpi).
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rar m ajster ten lam ie przepisy o czasie p acy. — 
Sąd karny zatw ierdził wniosek inspektora pracy 
inż. P. Skrzeszewskiego w całej rozciągłości. Gdy
by lak energicznie postępowa! m agistrat lwowski 
z naruszającym i przepisy ustawy budowlanej, to 
różni 'Krnąbrni m ajsterkow ic nie jwzwoliliby sobie 
na śiwiadcme łam anie ustaw

GDY P Ę K N IE  RURA W ODOCIĄGOWA. Mro
zy, jak ie  ostatnio zapanowały, zjaw iły się nieocze
kiw anie. Więtktzość ludzi nie zabezpieczyła się do- 
stateczn.e przed działaniem mrozow. Na uł k azi
m ierzow skiej 17 niezabezpieczona rura wodocią
gowa pękia. W oaa zalała piv nicę berty Beei, w 
której znajdował się magazyn artykulóv. spożyw
czych, wskutek czego powstała szkoda o nieusta
lonej narazie wartości. — Również woda zalała 
skład papieru Teppen Sussa, wskutek czego po
wstała szkoda wynosi 300 złotych. Przybyłe pogo
towie raUtrJkowe straży wodociągowej wodę w y
pompowało, a do czasu naprawienia rury wodę 
zamknięto.

Z Ł O D Z IE J W M IE SZ K A M I’ PRO FESO RA .
l)o mieszkania profesora Legeżyńskiego Svani*J. 
(ul. Piłsudskiego 23) włamał się M arjan W anda 
recte Opiel Zdążył spakować ga derobę wartości 
12CO złotych, ale zanim zdążył wynieść spakowa
ną garderobę, został schwytany.

P O B IC IE  SE K W L ST R A T O R  V Jakób Kam iń
ski, sekwestrator urzędu skarbowego, miał zająć 
rzeczy z tytułu zalegania opłat podatkowych przez 
Ydolfa Feinera (ToiOsiewicza 11). Gdy Kam iński 
jaw ił się w m ieszkaniu Feinera, został pobity. In- 
te: wenjow'ała polk ja, która Feinera aresztov.ala.

ZACZADZENI. Katarzyna Neyman (lat 66), o- 
raz synowie je j  P iotr (la t 38) i Kazimierz (la i 22 j, 
zamieszkali przy' ul Biłohorskiej 14, nocy wczo
rajszej ulegli zaczadzeniu. Mianowicie po napalę, 
niu węglem w piecu zasunęli oewór kuminowy i 
udali się na spoczynek. W  nocy z powodu wy
dzielania się tlenków węgla, doznali zatrucia. Na 
ozczęśiie zatrucie nie było śmiertelne i ofiary nie
ostrożności pozostały w leczeniu domowem. Za
wezwane pogotowie udzieliło im pierwszej pomo
cy. •

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Ben H ur”.
A PO LLO : „D reyfus".
CASUM): Daiś ży jem y ".
C H IM ERA : „K aw alkada” .
CCTLOSEUM „Serce w eczti.e młode* , oraz rew ja 
K O P E R N IK : „SO S" (Góra tonowa) i dodatki dźwię

kowe.
M A RYSIEŃ KA : „SO S1 ^Góra lodowa) i dodatki dźwię

kowe.
MIRAŻ: „Pieśń serc".
MUZA: .K u rty zana" (Greta G a.Lo).
PA Ł A C E : „P at i P a tach o n ".
PAN: „ Jeg o  e k sc e le n c ji  siŁDjeKt i rewj'a.
PASA Ż: „ Jeźd ziec bez trw ogi” .
I iA J: Rok 1914".
ST Y L O W Y : „G eneral C ien g ", oraz rew ja.
SW IT s „K rólow a szybkości” i „B iała  t r jc i r n a " .  
U CIECH A: „Przedziw na spraw a Klary D eane"

A m orsa.
W ANDA: „Azeia

i rew ja

R A D JO  L W O W S K IE
Sro<*« 8 grudnia

, 7.00— 7.oó: Audycja p oranna. 11.40; Przegląd prasy.
11 -57 Sygnał czasu , —  12.0o K oncert satonow\ 12.30 
D ziennik połudn’owy. 12.35 W iadom ości m eteorologicz
ne 12.38: D alszy ciąg  m uzyki salo now ej. 15.25: Giełda 
zbożowa 15.30 W iadom ości gospodarcze, la .40. Pieśni 
z W arszaw y 16.00: G ram ofon lb  10: P rogram  dla dzie
ci. 16.30: Skrzynka pocztow a dla dzieci. 16.40: „L isly  
i program y . 16.55 M uzyka lekka (Krukow ski piosen- 
kii 17 50 A k cja  „R ad jo  —  dzieciom  18 .00: „M uzyka 
a m edycyna 16.20: G ram oton. 19.05: Rozm aitości i gra- 
m oton . 19 25. F e lje to n  literack i z W arszaw y. 19 40 W ia 
dom ości sportow e. 19.47: D ziennik  w ieczorny 19.55: , S il . 
va rerum  20.00 K o n cert: m uzyka niepodległej P olski. 
31.00 „F abryk ow anie  gazety” . 21 .15 : R ecita l fo rtep ia 
now y. 22 .05: W ieczór M ickiew iczow ski z W ilna. 23.00 
K om unikaty . 23.00— 24.00: G ram ofon.

Czw artek 7 grudnia
7.00— 7 i>5: A udycja poranna. 11.40: Przegląd  prasy. —

11  57: Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon. 12.30: Dziennik 
południow y. 12.35: K oncert szkolny z F iih arm o n j" w ar
szaw sk ie j. —  14.00: W iadom ości m eteorologiczne 15.25: 
Giełda zbożowa. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15 .40; 
K oncert mandoliniMów z W arszaw y. 16.40 K obieta w 
sam orządzie m iejsk im ' . — 16.55 K oncert chóru  E ry an a. 
17 25 : R ecita l skrzy,pcowy z W arszaw y 17 50 : „N auka 
stcn o g ra fji. 18.00: „Człow iek p racy  w P o lsce” . 18.20: S u- 
chow isko  z W arszaw y : „T ry lo g ja  p la to ń sk a ". 19.00: „Ży
wy p o m n ik '. 19.15: R ozm aitości. 19.25: Odczyt aktualny 
z W arszaw y 19.10: W .adom ości sportow e 19.47: Dzien- 
n ,k  w ieczorny. 20 .00 : K oncert z W arszaw y. 21.00 Skrzyn 
k a  techniczna. 21.15: D alszy c iąg  kuncertu . 22.00: P ieśni 
•ynagogalne i żydow skie ludowe. 22 .20: Muzyka tanecz 
na. 23 00- K om unikaty . 23.05— 23.30 G ram ofon.

1  sali SAOtmu
KA PITAN  I SIER ŻA N T NA Ł A W IE  

GSK AR/ONYCrl
Ub poniedziałku przed lwowskim sądem w oj

skowym rozpoczęła się rozptawa przeciwko st. 
sierż. Kazimierzowi Pohulyckiem u z 3 kom panji 
karabinów maszynowych (la t 35) i kpt. M arjano- 
wi Kokularowi, dowodcy 3 kom panji kaiabtnów  
masz. Akt oskarżenia zarzuca kpt. Kokularowi, ze 
jako dowódva kom panji nadużył władzy wyko
rzystując m aierja ln ie swych podwładnych. Po
nadto kpi. KokuLar ściągał różne opłaty od żoł
nierzy na cele n ic wspólnego nie m ające  ze służbą 
wojskową (kupno upominku dla japońskiego ofi
cera przydzielonego do kom p an ji), przywłaszczył 
nadjocdbiorniK 3-lampowy, kupiony za pieniądze 
żołnierzy, czy wreszcie w ykorzystywał usługi 
poszczególnych żołnierzy dla osobistego użyt- 
-u. Sierżant Pohutycki oskarżony jest o przy
właszczenie sobie, w 42 wypadkach pieniędzy z 
żołdu żołnierzy na ogólną sumę 5 tys złotych oraz 
pobicia żołnierzy w 45 wypadkach za błahe prze 
winienia.

Rozprawa jest rozpisana na 8 dni Do rozprawy 
powołanych jest 12 świadków, m. tn. pułk. Pytel, 
obecny dyrektor zakładu czyszczenia m iasta. Bro
ni ad w. dr. Ale.yandtowicz. Przewodniczy m jr 
Urzędowski, oskarża prok. kpt. Biedkowski

STRASZN A W IEDŹM A
Rozprawa przeciw Pelagji D ykiej i je j  synom  

W asykrwi i Teodorowi, oskarżonym  o zabicie 
W4ad Łacnego została odroczona celem powoła
nia nowych świadków.

GDZIE DWÓOII SIĘ- B IJE , TAM IR Z E L l 
TRA CI ŻYCIE

Rozprawa Kazim ierza M akara vol W ebera, o- 
skarżone.go o zam eldowanie robotnika Jukobseha 
przy ul. Żółkiew skiej zakończyła się wyrouieni 
skazującym . M akar skażam  został na 6 lat wię
zienia.

W IE JS C Y  R A B U SIE  I .MORDERCY
Maksym Suzenica, zamieszkały w Barze K uniń

skim koło Żółkwi, w czerwcu br. podjął na poczcie 
kwotę 1020 zł. tytułem renty. O tern „olbrzymicm 
oogaclwie dow 'edzieli się są siedzi Sażenicy, a 
szczególnie pozazdrościli mu lego m ajątku  znani 
aw anturnicy, k a ja n i niż za kradz-ież, Michat Pa- 
narowicz i Andrzej Urbański, zamieszkali w 
Skw arzawie koło Żółkwi. W  nocy z 3 na 4 lipca 
w ybra-i się więc na połów do m ieszkania Saze- 
nicy, Pieniędzy wprawdzie nie zabrali, gdyż Sa- 
zenica ukrył je  dobrze, a le  gdy żona i dzieci Sa 
żenicy stanęły w obronie swego m ienia, rabusie 
zaczęli strzelać i położyli trupem na m ie ;scu żonę 
Sażenicy Olenę, a córkę jego Annę zranili.

W czoraj przed sądem przysięgłych pod prze
wodnictwem s. o. Medyńskiego otLbyłm się przeciw 
Panarowiczow i i LTrbanskiem u rozprawa o zbro

d n ię  morderstwa i rabunku.
Oskarżeni wypierali się w.ny
Oskarżał piok. Epler.

I sali koncertowej
DRUG7 KONCEPT SKRZYPKA BRONISŁAWA 

HUBERMANA
O potędze w rażenia i zainteresow ania, ja k ta 

w yw ołał w naszem  m ieście pierw szy k on cert te
go artysty , n iech a j po części św iadczy fak t, że 
ju z  n a  trzeci dzień m u siano urządzić aru gi Kon
cert, rów nież w sa li T ea tru  W ielkiego. N iem ałą 
a tr a k c ją  koncertu  był też w spółudział o rk iestry  
pod d y rek c ją  dr. So łty sa , co um ożliw iło Huber-

m anow i w ykonać poważny program  k lasy czn y : 
B ach a , E eethovena i B rah m sa koncerty  skrzyp
cowe.

Lepszego program u trudno żądać, a  także lep
szego w ykonaw cę rów nież trudno sobie w ym a
rzyć. S łu ch a ją c , ja k  H uberm an p e jm u je  i in 
terp retu je  tych w ielk ich  gerju szow  m uzycznych, 
zrozum ie się, dlaczego zagranica staw ia  H uber- 
m ana w rzędzie pierw szych skrzypków  a  N iem 
cy u w ażają  go za najlepszego w ykonaw cę B ee- 
thovena i B ach a , zaś k rytyk a nie m a w prost 
wyrazów u znania i zachw ytu dla tego arty sty . 
Je ś li w naszem  m ieście śm iały  się odezwać po
jedyncze głosy, k ry ty k u ją ce  tego w ielkiego m i
strza, to tylko należy ich  żałow ać, gdyż sam i 
sobie p su ją  ten uroczysty w ieczór m uzyczny, 
z a tra ca ją c  poczucie d la  p iękna. Kto drugi zagra 
„L arg hetto" B eethovena w tak iem  skupieniu  
duchowem  i rozw ija  tak ie  n iebii ń sk ie tony, gdy 
Beethoven iub B rah m s prow adzą k anty len ę 
p ian issim o w' najw yższych p ozycjach  sk rzy 
p iec? A oba fin a ły  w Beerhovenie i B rah m sie  1 
Ile  tam  życia, ry tm ik i i polotu artystycznego, 
k iórem i H uberm an się posługuje jed y n ie dia 
uw ypuklenia treśc i duchow ej te j prześlicznej 
m uzyki!

O rkiestra  poci k ierow nictw em  a r. So łty sa  sp i
sa ła  się doskonale, zw łaszcza pierw sze skrzyp
ce z k oncertm istrzem  opery p. R akiem  na czele. 
Ogólnie w yrażano zdziw ienie, ze urządza się ta a  
w spaniałe konflerty w n ieaku sty czn ej dla pro- 
d o k cy j instru m en taln ych  sa li T ea tru  W ., a nie, 
ja k  dotąd, w id ealnej do tak ich  celów sa li P olsk . 
Tow. m uzycznego.

Z EKRANU
K O PER N IK —M A RYSIEŃ KA : „SOS — Góra lo

dowa". Am erykański film  szuka nowego tła W ła
sne środowisko nie wysiać r. 1 mu już. O świetlił 
je  bowiam ze wszystkich stron dos.gpnych dia 
przedsiębiorstw, pracujących dla zysku. Trudno 
przyszloby zm ienić metodę, ideologję i podejście 
do zagadnień.a, co jest jedynym  warunkiem stwo
rzenia nowej sztuki film ow ej. W prawdzie tn i ow
dzie sp otykany  się z .nieśmiałsm i próbami wpro
wadzenia na ekran fiłrnm społecznego („Nocne są 
dy") i psychologicznego „Gzemp ), ale nie zdobyły’ 
one sobie m ocnej podstawy W  międzyczasie filar: 
am erykański ogranicza swą ewolucję do rozsze
rzania swego zasięgu, zamiast pogłębiać go. Coraz 
częściej snuje się fabuła na egzotyczmem hle tropi
kalnych krain z ich bu jn ą  florą 1  fauną (Trader- 
Horn King—Kong ikl.), aby w „SOS się prze
nieść do podbiegunowych okolic. Martwa natura 
zos.ala tu odagra w całe j grozie, świetlne fologra- 
f je  w parze z doskonalą technicznie 1  artystycznie 
synchronizacją dźwiękową, slw a:za ją  pyszny 0 -  
braz odsłonięty przed nam! z rzadkim realizmem. 
Osoby są postawione na drugim planie, jako  nie
zbędne akcesorja, a  w głównej roli występu ją  lo
dowce, śniegi 1 morze. FaDula prrista, przeto -syuv- 
pa tycz na, bez zbytnich czułości i sentymentów, to
czy się dyskretnie i ciekaw i choć nie absorbuje w  
zupełności. F ilm  ten posiada lak rzadki w obra
zach am erykańskich um iar treści, która nie prze
sadza ram scenarjusza. Zasługuje przeto na szcze
gólne wyróżnienie. ( j .  b . )

KOMUNIKATY
P O SIE D Z E N IE  EG Z EK U T Y W Y  OKR odbęd-z.e się dri- 

a ia j we środę o godzinie 7 w ieczorem  w k  ,a .a  przy ul. 
R alow skiego 23, II p iętro. Spraw y bardzo ważne.

P O SIE D Z E N IE  ZARZĄDU S E K C JI K O B IE T  odbędzie 
się  v»e czw artek 7 bm. o godzinie 7 w ieczorem  w sa li 
O KR P P S  (ul. Rutow skiego 23 U piętro).

ZBIÓRKA NA < E L E  R O BO TN IC ZE. Prosi *lę  m łodych 
towarzvsŁÓw i to w a rz y s z k i ,  chętnych do udz'alu w zbiór 
ce o zgłaszanie sw o ic h  nazw .sk w sek re ta r ja e i przy ul. 
Rutow skiego 23, II piętro.

- >  TANIA S P R Z E D A l  PRZEDŚW IĄTECZNA < -
w tirm .e

.„ G O L F ” Ul KICIŃSKIEGO 1
Potlu och u -  Sharpelhl -  nęKowIczKI -  Weiormę 
irijh o taze  — Szale — sziairorzK i -  niuzkl -  B ieliznc 
-1—  spizedajem ti w cen** lanrucznej 

Uwaga na tirmę .U O L f. Uwa*» na iinnę „GOLK*.

W i e l k ą  r a d o ś ć  —  
z a  m a ł o  p i e n i ę d z y

m ożecie sp ra w .ć  sw oim  dzieciom  d aru jąc  im na
Gwiazdką b u c i k i - Ś n i e g o w c e  iuo cepie
p an tofle  d o m ow e ze (Specjalnego M agazynu  

O b u w ia dla Dzieci 1 Młod,»ierv

A L - S A - D O ,  Lwów, Sykstuska 19.

Czooki hsmoroidalnb 

„VARIC0L" z kogutkiem
G /\SECKIEG O  -  
usuw ają ból, krwa
wienie, sw ę d z e n ie  
i  zmniejszają guzy.

i ]
Z t K w  W w l  o r a . ws elh.o m aier aly  e l e k t r o - instaia- 

c r jn e  najtan.e.i w firmie E. hAUSMANN, Lw ów , P a sa i
H u m aona.

Kudakitor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski —  Drukarnia Ludov7a w Kra'kovi,ie pod zarz. Stan. ZiemiańskJeio


